
Rok 1872. Kraków, sobota 30 listopada. Nr. 275.

centów

Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjaekie i zagraniczne, oraz niiój wymienione ajeneje: 

B e d a k c ja ,  A d m in i s t r a c ja  i E k s p e d y c ja  miejscowa w 
wie ulica Mikołajska 1. 435.

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko się je

Oena ogłoszeń (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu wiersz...........................    8
W kaźdem nastepnóm umieszczeniu w iersz............................  5
Stempel od każdorazowego umieszczenia...........................  30

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ", oraz 
n iiśj wymienione ajencje.

A J e a q J o  p r * y j m n J ą . o o  przedpłatę. ~VO~ K r a R o w i e  i M. Dworski, Skład papieru Ź. J . Wywiałkowskiego, księgarnia J . Czecha, handel Wierzuchowskiege, Biuro zleceń A. P. Świerczewskiego i Spółki przy Ulicy Szewskiój N. 207. —

^  A .1  enole p r a y d m ' u j l  e ę o e  ogłoasenla: -W  K r a k o w i e :  M. Dworski, księgarnia Józefa Czecha, Bióro zleceń A. t .  Świerczewskiego i Spółki przy Ulicy Szewskiój N. 207 — w e  L w o w i e  księg. Gubrynowicza 8zmidta, ajm cja dzienników A. J 
Piątkowskiego w  T a m o « r i o :  Księgarnia Gazdy. — B. Wołowski Administrateur de la Gazette des ’Etrangers Wien Kolovratring 9 , ~ w  W i e d n i u :  Haasenstein & Vogler, Heuer Markt S r. l l . - Oppelik Wollzeile Nr. 22 — Budolf Hossę, Redorstatte Nr. 2. Filip L8b, biuro anonsów 
Wollzeile Nr. 2. — P r a d z e ,  Ferdinandsstrasse Nr. 38. — w  B e r l i n i e ,  S d l o z i a o b j u n a ,  Z f t r i c ł r a  1  S t ,  O - a U e n  : Kudolf Łlosse Munchen, Windenmachergasse, 3.— W H a m b u r g u , F r a n k . f u . r o i e  nad M e n e m  , B e r l i n i e ,  
L l p a K u .  j a a z y l e l ,  Z  A r l o ł l U ,  S t .  G a l l o n ,  C ł - e n e w l e  1  S z t u t g a r d z l e  Haasenstein & Vogler. — w  P a r y ż a  i Księgarnia Władysława Mickiewicza „Librairio de Luxembourg ru . de Tonrnon 16.“

Ogłoszenie przedpłaty
na „ K r a j “ . 

w Krakowie:
na miesiąc g ru d zień .................złr. 2

z przesyłką pocztową w Austrji:
na m iesiąc g ru d z ień ..................złr. 2 .2 5
na czas od 1 grudnia

do 31 marca 1873 r. . . . złr. 8 .—

Kraków 29 listopada.
W iadomo, że statut krajowy —  

oktrojowany przez ministerjum Szmer- 
linga —  naznaczył niestosunkowo 
małą liczbę posłów z miast do sej­
mu. Albowiem miastom dał statut 
prawo wybierania tylko 20 posłów, 
a licząc wzaz z izbami handlowemi, 
23 posłów, gdy mała własność ziem­
ska w okręgach wyborczych wiej­
skich, to jest włościanie, wybierają 
74 posłów. Krzywda ta nietylko 
miastom ale całemu krajowi wyrzą­
dzona, gdyż z powodu szczupłej w 
sejmie reprezentacji miast będących 
ogniskami życia umysłowego i na­
rodowego, reprezentacja kraju jest 
niestosownie i źle złożoną; krzywda 
ta jest tóm większą i uderzającą, że 
ten stosunek posłów z miast i z ma- 
łój własności ziemskiej nie odpowiada 
nawet ani stosunkowi podatków pła­
conych przez miasta i wsie, ani sto­
sunkowi wyborców z miast i ze wsi. 
Albowiem choćbyśmy nie mieli ża­
dnego względu na zasoby życia u- 
mysłowego skupiające się w  miastach 
i gdybyśmy tylko za podstawę do 
oznaczenia stosunku reprezentacji w  
sejmie różnych klas ludności przyjęli 
jedynie ilość płaconych podatków 
bezpośrednich przez małą własność 
ziemską i przez miasta: już ta pod­
stawa obrachowania (2.800,000 zła. 
do 1.600,000 zła.) okazałaby, że z 
miast powinno być 43 posłów, gdy 
mała własność na wsiach wybiera 
74, oprócz 44 posłów wybieranych 
przez większą własność ziemską.

To ukrzywdzenie miast będących 
ogniskami życia umysłowego a przeto 
ukrzywdzenie całego kraju w jego 
reprezentacji, wykazywano już wielo­
krotnie w  sejmie i dziennikarstwie, 
a posłowie starali się już na kilku 
sesjach sejmowych zaradzić temu 
kardynalnemu złemu. Na przeszło- 
rocznćj sesji sejmowej posłowie 
Chrzanowski, Ziemiałkowski i Ka­
bat wypracowali projekt dwóch u- 
staw zmieniających statut krajowy 
i ordynację wyborczą w ten sposób, 
aby 43 posłów z miast w sejmie 
zasiadało. Projekt tych ustaw wnie­

śli do sejmu 30 września r. z., a na 
posiedzeniu sejmowem 3 paździer­
nika r. z. poseł Chrzanowski uza­
sadniał w obszernej przemowie ten 
wniesiony projekt. Komisja prawni­
cza, do której wniosek był odesłany 
do roztrząśnienia, mając gotowy pro­
jekt ustawy, szybko się z nim zała­
twiła i zaprojektowała w nim tylko 
jedne zmianę, mianowicie, że nie 
do 43, jak wnioskodawcy wnosili, 
lecz tylko do 35 proponowała powię­
kszyć liczbę posłów z miast, pozosta­
wiając małe miasteczka w  okręgach 
wyborczych wiejskich. Ale pomimo 
upomnienia się p. Ziemiałkowskiego, 
aby sprawozdanie komisji było jak  
najwcześniej postawione na porządku 
dziennym, nie została sprawa ta w  
przeszłym roku rozstrzygniętą, g łó­
wnie z powodu krótkości sesji sej- 
mowój i szybkiego zamknięcia sejmu.

Teraz ciż sami posłowie Chrza­
nowski, Ziemiałkowski i Kabat po­
nowili na przedwczorajszym posie­
dzeniu sejmowóm wniosek o powię­
kszenie liczby posłów z miast i przed­
łożyli sejmowi do uchwalenia goto­
wy projekt dwóch ustaw, z których 
pierwsza zmieniałaby odpowiednio 
statut krajowy, a druga organizację 
wyborczą. —  Zaprojektowane przez 
nich teraz ustawy są zgodne z pro­
jektem, jaki w roku zeszłym izbie 
przedłożyli, z tą tylko różnicą, że 
zastosowane są już do jedynój zmia­
ny, jaką w nich roku zeszłego uczy­
niła komisja sejmowa, tak że zała­
twieniu tej sprawy w sejmie nic na 
przeszkodzie nie stoi.

Z aprojektow ane te przez p o słó w  
C h r z a n o w s k ie g o ,  Z ie m ia łk o w s k ie g o  
i K abata u staw y brzm ią jak  n astę­
p u je :

Wysoki sejm raczy uchwalić następu 
jące UBtawy:

U S T A W A  
dla królestwa Galicji i Lodomerji i wiel­
kiego księstwa Krakowskiego zmieniają­
ca § 3 Btatutu krajowego z dnia 26 lutego 

1861 roku.
Zgodnie z uchwałą sejmu naszego kró­

lestwa Galicji i Lodomerji i wielkiego 
księstwa Krakowskiego, stanowimy co na­
stępuje:

Znoszą się postanowienia § 3 ustawy 
kraj. z dnia 26 lutego 1861 roku i usta­
wy z dnia 20 września 1866 roku zawie­
rającej dodatek do § 3 statutu krajowe­
go, a § 3 statutu kraj. ma brzmieć, jak 
następuje:

Sejm krajowy składa się z 163 człon­
ków, mianowicie:

a) z trzech arcybiskupów lwowskich, 
biskupa krakowskiego, dwóch biskupów 
przemyskich, biskupa tarnowskiego i bi­
skupa stanisławowskiego, a względnie aż 
do jego instalacji z gr. kat. sufragana 
lwowskiego; w razie wakującój stolicy 
arcybiskupiej lub biskupiej, administrator 
dyecezji jest c z ł o n k i e m  sejmu krajo­
wego.

b) z rektorów uniwersytetu lwowskie­
go i krakowskiego ;

c) z 153 posłów wybranych, jako to:
1) z 44 posłów z klasy wielkich po­

siadaczy gruntowych;
2) z 35 posłów miast w ustawie wy­

borczej wymienionych, oraz izb handlo­
wych i przemysłowych;

3) z 74 posłów reszty gmin królestwa 
Galicji i Lodomerji z wielkim księstwem 
krakowskiem.

Art. II. Ustawa niniejsza wchodzi w 
wykonanie przy pierwszych po jej ogło­
szeniu powszechnych wyborach posłów 
do sejmu.

Art. III. Wykonanie tćj ustawy pole­
cam mojemu ministrowi spraw wewnętrz­
nych.

U S T A W A  II.
z dnia

dla królestwa Galicji i Lodomerji i wiel­
kiego księstwa Krakowskiego,, zmieniają­
ca §§ 2 i 3 krajowój ordyna -ji '•wybor- 

czćj z dnia 26 lutego 1961 r.
Zgoduie z uchwałą sejmu naszego kró­

lestwa Galicji i Lodomerji i wielkiego 
księstwa Krakowskiego, stanowimy, co 
następuje:

Art. I. Znoszą się postanowienia §§ 2 
i 3 krajowój ordynacji wyborczej z dnia 
26 lutego 1861 roku w ich teraźniejszej 
osnowie, i takowe mają brzmieć, jak na­
stępuje :

Dla wyboru posłów z miast, tworzą 
miasta:

1. Lwów. 2. Kraków. 3. Przemyśl. 4. 
Stanisławów. 5. Tarnopol. 6. Brody. 7. 
Jarosław. 8. Drohobycz. 9. Biała. 10. 
Nowy Sącz. 11. Tarnów. 12. Rzeszów, 
13. Sambor. 14. Stryj. 15. Kołomyja. 16. 
Śuiatyn. 17. Gródek. 18. Buczaez. 19. 
Tyśmienica. 20. Brzeżany. 21. Bochnia. 
22. Złoczów,

każdy jeden okręg wyborczy i są za­
razem miejscami wyboru.

§ 3. Lwów wybiera siedmiu, Kraków 
pięciu posłów, a każde inne miasto z wy­
mienionych w § 2 wybiera jednego po­
sła. Wszyscy do wyboru uprawnieni w 
kaźdem mieście, t w o r z ą  jedno ciało wy­
borcze.

Art. II. Ustawa niniejsza wchodzi w 
wykananie przy pierwszych po jej ogło­
szeniu p o w s z e c h n y c h  wyborach do 
sejmu.

Art. III. Wykonanie tćj ustawy pole­
cam mojemu ministrowi spraw wewnętrz­
nych.

W nioskodawcy:
Leon Chrzanowski,
Ziemiałkowski.
Kabat.

XIV. posiedzenie d. 27 listop. 1872.
(Dokończenie.)

Uzupełniając rozprawy nad ustawą dro­
gową, podajemy tutaj mowę posła G ro s­
sa, którą przedmiot ten wyczerpująco 
przedstawia.

Poseł G r o s s :  Każdy z nas panowie 
musiał chcąc niechcąc p zyjść do prze­
konania, że nietylko drogi nasze są nie­
dostateczne, ale że i rozwój ich nie po­
stępuje w równym kroku ze wzmagającą 
się coraz więcćj potrzebą handlu krajo­
wego i budzącego się przemysłu. Wina 
tego jednak nie tyle na nas spada. Dro­
gi przez 80 lat zaniedbywane, admini­
stracja nie uorganizowana, ustawodawstwo

przeszłowieczne, musiały na nasze drogi 
tak szkodliwie wpłynąć, iż w krótkim 
czasie, bo przez lat 20 drogi do porząd 
ku doprowadzone być nie mogły. Ale ka 
żdy z nas panowie przyszedł do przeko 
nania, że no odebraniu dróg krajowych, 
powiatowych i gminnych pod zarząd władz 
autonomicznych stan dróg tych się pogor 
szył. Tu nie ma tego usprawiedliwienia. 
Wina jest oczywista i tern ci ważniejsza, 
ile Ze nietylko przynosi materjalne straty 
dla kraju, ale i moralny daje powód do 
zarzutu nieudolności władz autonomi­
cznych. Tutaj panowie czekać już nie mo­
żemy; znikąd już więcćj pomocy spodzie­
wać się nie można. Zwrócę tylko uwagę 
panów na odpowiedź jakąśmy otrzymali, 
kiedyśmy się roku przeszłego dopraszali, 
ażeby drogi, które również dla państwa 
są ważne, ażeby drogi strategiczne budo­
wane były kosztem rządu, albo przez 
rząd subwencjonowane. Odpowiedź wy­
padła odmowna. I chociaż sądzę, że się 
może wpływowi naszego namiestnika uda, 
ażeby w granicach budżetu państwowego 
jedna budowa dróg dalćj mogła być sub 
wencjonowaną lub też przez rząd prze­
prowadzoną, to sądzę z drugićj strony, ie  
ta pomoc jest niedostateczną, w porów­
naniu z tern, czego kraj potrzebuje. Otóż 
panowie my sami radzić musimy; czekać 
tu nie można. Obowiązek zaradzenia ma 
sejm i reprezentacja krajowa, od którój 
muszą wyjść wszystkie środki. Chcąc złe­
mu zaradzić, zastanowić się wypada na­
przód nad jego przyczynami. I tu każdy 
zwróci oczywiście pierwszy wzrok na istnie­
jącą ustawę, jako podstawę całego zarzą­
du drogowego i zapytać się musi, jakie 
są błędy dotychczasowćj ustawy. Mnie się 
zdaje, że najgłówniejszym błędem tój u 
stawy jest to, że była rezultatem reakcji, 
że była rezultatem kompromisu sejmowe­
go. Wiadomo panom, że od r. 1850 usta­
wodawstwo drogowe bardzo znaczne po­
czyniło postępy: ustawa z dnia 21 sty 
cznia 1851 r., równie jak ustawa z dnia 
13 marca 1805 r. były wielkim postępem 
w ustawodawstwie drogowem. Pierwsza 
bowiem przyzwoliła konkurencję na dro­
gach gminnych i dała tym, którzy zarzą­
dzali władzę taką, że władza ta do prze­
prowadzenia wystarczała. Druga ustawa 
utworzyła drogi konkurencyjne krajowe, 
i tym dwom ustawom zawdzięczać tylko 
możemy, że po roku 1850 bardzo wiele, 
i w porównaniu z czasem dawniejszym, 
nierównie więcćj dróg się zbudowało.— 
Przypomnę panom tylko niektóre okręgi 
jak n. p. okręg stryjski, powiat birczań- 
ski, w których dzięki starostom pojedyn­
czym drogi gminne bardzo dobrze urzą­
dzone i uregulowane zostały drogi, które 
niestety znacznie teraz podupadły.

Tak samo zarzucono konkurencji dro- 
gowćj, że ona nakłada tylko na pewne 
przestrzenie wszystkie obowiązki. Być 
może, iż ta uwaga słuszna, ale rezulta 
tern tój, aczkolwiek uciążliwój ustawy —- 
było wybudowanie 150 mil bitych dróg 
krajowych. Zawdzięczamy to szczególnie 
teraźniejszemu namiestnikowi, który z całą 
energją ten postęp ustawodawczy prze­
prowadził. Kiedy w roku 1866 przyszło 
do dyskusji nad ustawą drogową, to ja, 
chociaż nie miałem zaszczytu brać wtedy 
udziału w obradach wys. izby, widziałem, 
że pierwszym krokiem do nowćj ustawy 
było zwalić to, co dawnićj istniało i po­
wrócić do tego pierwotnego stanu, pod­
czas którego nigdy drogi nic były budo­

wane. Zamiast korzystać z tój zasady, 
którą dziś komisja i wydział krajowy 
akceptują, zamiast poprawiać ustawy, któ 
re już istniały, rzucono się wprost do 
bezwzględnćj reakcji, obalono wszystko 
i powrócono do dawnego stanu. To jest 
pierwszy błąd, jaki był w ustawie dro 
gowój zrobiony. Drugim błędem przy two 
rżeniu tój ustawy był kompromis. Zda­
nia były sprzeczne, a ponieważ ani jedno 
ani drugie utrzymać się nie mogło, więc 
wzięto trzecie i gorsze. Tu kompromisu 
nie ma. Tu jest pierwsza podstawa dobro 
kraju, drugą podstawą panowie dla nas 
wszystkich jest ofiarność, bo przyznać 
należy, że drogi są rzeczą kosztowną. 
Zróbmy pogląd na ustawodawstwo dro­
gowe innych krajów. I tak np. bywają 
prestacje w naturze żądane we Francji, 
w Belgji i gdzieindzićj , pomimo że we 
Francji na drogi gminne ze strony rządu 
włożono 100 miljonów franków bezzwro- 
tnój subwencji, a 20 miljonów w drodze 
pożyczki, pomimo to żądano prestacji w 
naturze. Zatćm zastanowić się wypada, 
z jakich powodów stać się to mogło. — 
Otóż ci przemawiali zatćm , ażeby wszy­
stko dać w pieniądzach, ażeby tylko tych 
powołać, którzy do płacenia podatków 
są powołani, zapominają wszakże, iż wy 
magają więcćj ofiar.

Otóż wydział krajowy, równio jak i 
komisja drogowa wzywa panów do wiel­
kich ofiar, wzywa wszystkich, którzy tyl­
ko silne mają ręce, ażeby je przyłożyli 
do budowy dróg, wzywa do prestacji tak 
pieniężnćj, jak tćż i roboczćj. I tu nasu­
wa się kwestja mimowoli, która rozstrzy­
gniętą być musi przedewszystkićm zasa 
dniczo, t. j. czy mają być prestacje da­
wane w pieniądzach, czy mogą tćż także 
być żądane w robocie. Za prestacjami w 
robocie przemawia już, że my nie mamy 
tych potrzebnych funduszów, my musi 
my pracą do tych funduszów przyjść. I 
cóż się stać może w latach głodu, kiedy 
nie płaci się podatku. Pytam się więc, 
czy dodatki na drogi będą opłacane? 
nie. Zatem będziecie panowie w tych la­
tach mieć ciągłą fluktuację i stać się mo­
że, że w jednym roku będą drogi iepiój 
utrzymane, w drugim gorzój. To będzie 
system , który żąda, żeby dodatki były 
podstawą do wymierzenia prestacji dro 
gowój. Ale nie dość na tćm. Pytam się, 
czy jeżeli zasada podatkowa uwzględnio­
ną być m oże, czy możecie wykluczyć 
tych, którzy nie płacą podatków a z dróg 
korzystają? Czy nie jest sprawiedliwóm, 
ażeby każda sztuka pociągowego bydła 
przyczyniała się do utrzymania i rekon­
strukcji dróg, zamiast, że podatkujący, 
którego wszędzie bez miłosierdzia pocią­
gają; zresztą, czy w produkcji krajowój 
tylko nieruchomy majątek tworzy docho­
dy? Czy praca nie jest źródłem docho­
du? Pomimo tego, że praca u nas nie 
jest opodatkowana, jak tylko podatkiem 
konsumpcyjnym, dlaczegóż nie mamy i 
to źródło dochodu, t, j. pracę pociągnąć 
do takich wydatków, z których ona cią­
gnie korzyści. Drugi zarzut, który czy­
nią prestacji w naturze, jest, że jest 
marnotrawieniem czasu i pracy, że także 
robota ta źle się odbywa. Ale wszak to 
należy do nadzorowania, wszak od tego 
zależy, ażeby tym , którzy mnićj zrobili, 
nie dać pokw'itow'ania odrobionego dnia. 
Takie samo nadzorowanie, jakie będzie 
potrzebne przy robotach w ogóle, musi 
być także i tu użyte. Ażeby jednak te­

mu zapobiedz, t. j. ażeby albo w pienią­
dzach, albo w robocie były oddane, każ­
de ustawodawstwo, i tak wmiosek komi­
sji, jak i wniosek wydziału krajowego 
przypuszczają to , że robota może być 
spłacona. Więc każdemu wolno prestację 
tę uiścić w pieniądzach i ten jej tylko 
nie uiści w gotówce, kto ją chce odrobić.

Dlaczegóż nie mamy panowie jednćj 
prestacji obok drugićj postawić? D o­
świadczenie uczynione w królestwie pol- 
skićm , pokazało nam, że daleko lepićj 
jest żądać prestacji w naturze. Postawie­
nie nizkićj ceny takićj prestacji dopro­
wadziło tamże do tego, że każdy dziś o- 
płaca swoją robotę, że dziś nikt, bardzo 
mało kto daje robotę w naturze; chociaż 
tam są szarwarki drogowe, mimo to pła­
cą je, bo to tanićj wynosi. Otóż ta sama 
polityka, użyta przez światłe rady po­
wiatowe, doprowadzi do tego, że preBta- 
cje będą po większćj części opłacane, a 
jednak nie potrzebują być nałożone na 
pojedynczych dziś podatkujących. Otóż 
wykazawszy potrzebę zaprowadzenia pre­
stacji tak w naturze, jak i w pieniądzach, 
powtórzę to, co już raz powiedziałem, że 
te prestacje, wymierzone według proje­
ktu komisji, są bardzo mierne i każdy 
się zapytać może z panów, cóż ja za to 
odbieram, że tyle dni robić muszę i tyle 
opłacać pieniędzy ?

Użyteczność dróg krajowych dostate­
cznie każdemu z panów znana, pozwól­
cie, ażebym ją jeszcze raz wykazał. Pier­
wszą korzyścią jest oszczędność w kraju: 
bo każdy z panów przyzna, że jeż<li drogi 
są dobre, nie traci się na czasie, nie traci 
na sile roboczćj. Otóż to zaoszczędzenie 
jest ogólne, jest korzystnćm dla kraju.

Ale nietylko zaoszczędzenie i utukuie- 
nie pewnych prac, lecz są korzyści po­
zytywne. Pozytywną korzyść przynosi to 
przedewszystkiem producentowi, któremu 
się ułatwia zbycie produktów każdego 
czasu. Wiadomo bowiem, że przychodzą 
w pewnych okolicach perjody takie, w~~ 
których o handlu mowy być nie może, 
bo transport jest niemożliwy. Zyska na­
stępnie każdy konsument, bo oczywiście 
przy tańszym transporcie i produkt ta­
nićj oddawany być może. Że handel się 
rozwija, że umożliwia się ścisłe dotrzy­
mywanie zasad handlowych, t. j. handlo­
wego terminu dostawy, tego wyjaśniać 
nie potrzebuję. Ale ja panowie jeszcze 
w czóm innćrn widzę potrzebę utrzyma­
nia komunikacji w kraju naszym, t. j. w 
tćm , żeby się ten przemysł rozwinął, 
który dotychczas, pomimo wszelkich usi­
łowań, ciągle chroma.

Wrychodzę z tego przekonania, ie  rol­
nictwo nigdy się w kraju samo przez się 
z korzyścią nie rozwinie, gdy obok rol­
nictwa nie rozwinie się przemysł. Musi­
my się starać wszystkie dać warunki, od 
których zależy rozwój tego przemysłu. 
Tym pierwszym warunkiem jest komuni­
kacja. Za granicą, gdzie drogi są lepsze, 
budują się mimo to wszystko fabryki o- 
bok kolei, bo nawet tych kosztów trans­
portowych, które muszą ponosić, prowa­
dząc produkta do kolei drogami bitemi, 
c h c ą  uniknąć.

U nas są lokalne stosunki tego rodzaju, 
że my nie możemy budować fabryk obok 
komunikacji, lecz musimy komunikacje 
budować obok fabryk, bo nasze koleje 
nie są budowane ze względu na prze­
mysł i na rozwój kraju naszego, lecz ze 
względów strategicznych. Tam, gdzie są
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Hrabia czytał to wszystko jednym 
tchem, z gorączkową szybkością aż do 
końca. Gdy skończył, fatalne pismo wy­
padło mu z rąk na posadzkę, a on sam 
powlókł się ociężałym krokiem do stoł­
ka i bezwładnie na nim usiadł.

Utopił wzrok w jakiś punkt w powie­
trzu, i zboluły, znużony i opadły na si­
łach dumał.

A więc już wszyscy go opuścili —- Da" 
wet ta córka! . . .  odleciał od niego na­
wet ten anioł, co sam jeden hył zdolnym 
poświęcić się i przynieść mu pociechę!

W całem tern piśmie, oprócz kilku o- 
statnich wierszy nie było nic o nim, o 
ojcu — ale hrabia dorozumiewał się, że 
wszystkie te wyrzuty, które córka robiła 
ludziom i światu ściągały się tylko do 
niego.

Jego dom wszakże był dla mój dotąd 
całym światem, a innych ludzi oprócz 
tych, którzy ją tutaj otaczali, a między 
którymi on był jćj najbliższym, dotych 
czas także nie znała.

Nikt inny, tylko on, był sprawcą tćj 
boleści, która niewinne i czułe serce je ­
go córki, tak wczas z a b iła .. . .  On to i 
jego czyny napełniły ją goryczą i kaza­
ły jćj pogardzić światem, czuć do niego 
obrzydzenie, a wreszcie rozstać się z nim 
na zawsze.

On więc uczynił ją nieszczęśliwą tak 
jak i wielu już innych ludzi na świecie.

Słusznie dla tego spotkało go to, co 
mogło być najcięższą, najdotkliwszą ka- 
rą — potępienie własnego dziecka.. .

Tak jest, hrabia nie mógł o tern wąt­
pić. Julja potępiała g o ; do niego to mó­
wiła ona: „ludzi takich, jakimi są, nie 
mogę szanować i kochać ;u od niego to 
pragnęła ona „być jak najdalćj“ i odwra 
cała się z anielską pogardą, choć czuła 
litość i żal nad jego cierpieniami i mę­
kami . .  .

Ale jego winy i zbrodnie były jeszcze 
większe od jego cierpień i mąk, a jego 
namiętności były jedyną ich przyczyną.

Dlaczegóż nie umiał przebaczać, dla­
czego nie chciał się niczego wyrzec, co 
schlebiało jego namiętnościom i chęciom, 
dlaczego^ nie miał w sobie więcej miło­
sierdzia i miłości ?

Gdyby był j e mi*ł> nie byłby tak grze­
szy ł, nie byłby tyle zawinił, wten­
czas tylko jego życie byłoby prawdą i 

j cnotą.
Dzisiaj zaś wszystka jego cnota, spra­

wiedliwość i mądrość jest tylko fałszem 
i obłudą; mógł ich pozorami przez dłu 
gi czas oszukiwać ludzi, ale dzisiaj jego

sumienie wystawiło mu je w całej ich 
ohydnći nagości.

Czem było całe jego ż y c ie ? ...  Pas­
mem grzechów i cierpień. — Jeżeli zaś 
cierpiał, nie miał z tego źadnćj zasługi, 
bo cierpiał jedynie za swoje grzechy, 
znosił konieczne następstwa swoich błę­
dów. . . .  -v

Pod wpływem tych myśli serce hra­
biego skruszyło się i zmiękło, z ócz je­
go puściły się dwa strumienie obfitych 
łez, i uczuł nagle, że mu zrobiło się lek­
ko i pogodnie w duszy, jak już od da­
wnych czasów nie pamiętał.

Jedno pragnienie owładnęło teraz całą 
jego duszą: przebaczyć, przebaczyć wszy 
stkim, którzy względem niego zawinili i 
pojednać się ze wszystkimi.

Kiedy ta myśl po raz pierwszy prze­
biegła mu przez głowę, zdawało mu się, 
iż dusza jego napełnia się jakąś jasnoś 
cią, a w sercu uczuł słodycz, jakby po 
spełnieniu najlepszego z dobrych uczyń 
ków. . . .

W tćj samćj także chwili stanął mu 
przed oczami jego syn. Jemu to najprzód 
miał przebaczyć, z nim się pojednać, i 
jego niestety! prosić o przebaczenie.

Bo ten syn musiał być bardzo, po­
dwójnie nieszczęśliwy.

Nie wiedzieć skąd, hrabiemu równo­
cześnie stanęła na oczach scena, na któ 
rą patrzył się ze swego kilkugodzinnego 
więzienia. Przypomniał sobie pojedynek, 
który Henryk miał z kasztelanioem, nad 
którego znaczeniem i przyczyną dotąd

ani chwilę się nie zastanawiał, i teraz 
zrozumiał wszystko jak najdokładniój.

Więc Henryk miał już rywala, był o- 
szukany i niekochany... tak pręd k o ... 
tak w cza s!... Biedny Henryk, jakiejże 
nie był godzien litości, on co dla tej 
kobiety tyle poświęcił?!

A ta k ob ieta ... owa Wanda, którą i 
on także tak mocno i ciągle jeszcze ko­
chał, jakąż była ohydną i okropną isto­
tą. . . .  iluż nieszczęść i cierpień stała się 
przyczyną.. . .

Ale hrabia nie chciał dalćj o tćm my­
śleć; nie miał na tyle odwagi, ażeby ją 
potępić, i zdawało mu się, że przynaj­
mniej on, co sam tak bardzo przebacze­
nia potrzebował, nie powinien tego czynić.

Niechaj Opatrzność karze tych, co prze- 
ciw jćj prawom i woli zawinili... on całą 
myślą swoją zwrócił się do tego nieszczę 
śliwogo syna, który potrzebował ulgi i 
pociechy.

W ostatnich słowach swojego pisma, 
w tym testamencie swoim przed zamknię­
ciem się w grobie za życia, i Julja także 
zdawała się wstawiać i przemawiać za 
tym biednym i od wszystkich opuszczo­
nym synem. Jćj przemówienie było nie 
śmiałe, nie wystósowane wprost do ojca, 
ale teraz tćm świętsze dla niego. Może 
nic w całem jćj piśmie nie przemówiło 
tak mocno do niego i tak bardzo nie 
skruszyło jego serca, jak te kilka pro 
stych wyrazów, które o swym bracie na­
pisała: „On także jest nieszczęśliwy, mo 
że choć tern trochę ulżyć mu zdołam.“

— Skoro ona sama swoje nieszczęście 
łączy z nieszczęściem brata, — pomyślał 
sobie hrabia, — to wszystko, co dobrego 
dla niego zrobię, będzie także dla nićj 
zrobione... O święta duszo, o ty córko 
moja pogardzająca mną i potępiająca 
mnie, jakże ty głęboką i wielką dajesz 
mi naukę życia!

Tak wzmocniony na duchu, z jasnością 
i spokojem w sercu hrabia z pokoju Julji 
udał się do siebie i natychmiast napisał 
list do Henryka, wzywając go najtkliw- 
szemi słowami, aby niezwłocznie przybył 
do niego.

Z.największą niecierpliwością oczeki­
wał potćm skutku tego listu. Co chwila 
wyglądał przez okno, czy nie ujrzy tego 
syna, któremu niegdyś sam swój dom 
opuścić kazał. T->k gorąco pragnął zo­
baczyć go, przycisnąć do piersi i usły­
szeć z j'-go ust, że w nim pozostała je­
szcze chociażby iskierka miłości dla ojca.

Półtory może godziny upłynęło, kiedy 
kozak wysłany przez hrabiego powrócił. 
Przyjechał sam i przywiózł ze sobą na- 
powrót list.

— Czy nie przyjął listu? — zapytał 
go hrabia wpatrując mu się w oczy z trwo 
gą i ciekawością.

Jeżeliby tak było, jak się domyślał, 
więc syn nie chce mu przebaczyć, i nie 
może przezwyciężyć żalu, który ma do 
niego... A przecież jeszcze niedawno, w 
chwili kiedy Henryk otwierał mu drzwi 
lochu, zdawało mu się, że kochać go nie 
przestał... Ale może to już był ostatni

promyk jego miłości, ostatni wysiłek je ­
go serca, które martwćm się zrobić mu­
siało, skoro nawet ten dowód przywią­
zania i szacunku nie znalazł uznania w 
oczach ojca i nie został wzajemnćm u- 
czuciem nagrodzony!..

Te myśli przebiegły w jednćj chwili 
przez głowę hrabiego. Jakże żałował mo­
cno, że przed kilku godzinami nie schwy­
cił w objęcia syna, nie złożył pocałunku 
na jego czole, kiedy ten syn w kornćj 
postawie, ze spuszczonemi oczyma przy 
nim stojący, zdawał się tego oczekiwać 
i pragnąć...

Teraz może już to wszystko byłoby 
zapóźoo ! Miłość i przywiązanie mają tak­
że swoje granice, i nie można zanadto 
przeciągać tćj struny w sercu ludzkićm.

Kozak skłonił się nisko i odpowiedział 
spokojnie:

— Panicza już w karczmie nie było. 
Ci państwo, co jeszcze tam zostali, mó­
wili, że odjechał pocztą...

— Dokąd?..
— Podobno do Kamieńca.
Hrabia odetchnął; nadzieja, którą tra­

cił, znowu mu zabłysnęła... Henryk przyj­
mie ten list i powróci do domu, skoro 
tylko uda się go odszukać...

Tćj s a m ć j  chwili hrabia wysłał drugie­
go posłańca z tym samym listem do Ka­
mieńca.

I znowu czekał i wyglądał z niecier­
pliwością, rychło swego syna zobaczy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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źródła nafty,, gdzie jest sól lub inne pro- 
dukta, tam trzeba budować komunikacje, 
jeżeli komunikacje budowane maję być 
dobremi.

Ja  jestem przekonania, że nam nietylko 
potrzeba do reperacji dróg przystąpić, ale 
trzeba nam zbudować drogi nowe o ile 
możności najlepsze, o ile możności bite. 
Z tój zasady wychodzi i projekt wydziału 
krajowego i tćm różni się od projektu 
komisji. Pozwolę tu sobie w krótkich sło­
wach podnieść niektóre zarzuty przeciw 
projektowi komisji. Oto że nie stara się 
on o utrzymauie lepszych bitych gościń­
ców, że niema tam tego momentu, któ 
ryby na przyszłość rozwojowi środków 
komunikacyjnych kraju dopomógł, nie ma 
tego coby w przyszłości drogi tworzyło. 
Pozwólcie panowie, abym to udowodnił. 
Projekt komisji zostawia drogi powiatowe 
i tworzy kategorje dróg gminno-konku 
rencyjnych. Drogi powiatowe mają być 
utr ymywane z funduszów powiatowych. 
Otóż nie potrzebujemy się domyślać jak 
odo będą utrzymywaue. My mamy drogi 
powiatowe, jest to paragraf dawućj usta­
wy drogowój, i według tego praktykuje 
się utrzymywanie dróg. Możemy przeto 
powiedzieć, jaki z tego skutek. Skutek 
okazał się taki, że na papierze istnieje 
112 mil dróg powiatowych. Dróg powia­
towych zaś, któremi jeździć można, które 
są dobrze utrzymane, bitych jest tylko 
35 mil. Jeżeli zostawimy te drogi powia­
tową w tym samym stanie, to cóż będzie 
za rezultat, oto taki, że drogi te dla po­
wiatów najważniejsze, nie będą mogły 
być utrzymywano dla braku środków do 
ich utrzymania. Pierwszy zarzut jest więc 
ten, że projekt komisji nie prowadzi do 
bitych dróg.

W  projekcie komisji utworzone są dro­
gi konkurencyjne. Konkurencja jest to 
niemieckie tak zwane Strassenverband, jest 
kółko, stowarzyszenie, które pewną dro­
gę utrzymuje. To prawda, że przy takićj 
konkurencji ułatwia się pojedynczym gmi­
nom ciężary, jeżeli się wciąga więcćj sił 
do budowy. Jednakże takie konkurencje 
są to stowarzyszenia bratnićj pomocy bez 
urządzenia i organizacji, których nikt nie 
dozoruje, aby swym obowiązkom zadość 
czyniły. Wniosek czyli projekt wydziału 
krajowego te tylko zaprowadza zmiany, 
zostawiając konkurencję tak, jak w pro­
jekcie komisji, powiada bowiem, że kon­
kurencja może być podwójna, może być 
w pieniądzach, albo w naturze. Konku­
rencją w naturze przyczyniać się będzie 
ten, który najbliżćj drogi mieszka i naj- 
więcćj z niój korzysta. Konkurencja w 
pieniądzach rozłożona będzie na cały po­
wiat, i wydział powiatowy będzie mógł 
wziąść fundusze z całego powiatu i użyć 
je czy to na jedną drogę, czy tćż roz­
dzielić na kilka dróg. Właściwie projekt 
wydziału krajowego nie wyklucza w tym 
względzio projektu komisji, lecz rozsze­
rza więcćj zakres czynności powiatu. Bo 
jeżeli rada powiatowa lub wydział powia 
towy za dobro uznają 30 dróg sobie utwo­
rzyć, to nazwą je  30 drogami powiato- 
wemi, i użyją do nich konkurencję w na­
turze, które się według ustawy należą, i 
dadzą gotówkę od tych, którzy w naturze 
się nie przyczyniają. Według projektu ko 
misji stanie się to inaczćj, i mieszkańcy 
powiatów nie będą się jednakowo przy­
czyniać do utrzymania dróg w powiecie, 
i jeżeli która będzie lepićj utrzymana, a 
zatem mnićj nakładu wymagać będzie, to 
ci, którzy do nićj się mają przyczyniać, 
będą mnićj obciążeni, i stać się może tak, 
iż jeden sąsiad będzie płacić 10 centów, 
podczas gdy drugi z sąsiednićj wsi płacić 
będzie 4 centy. Mnie się zdaje, że jeżeli 
uznamy, iż nam przedewszyslkiem cho­
dzić powinno o to, aby nieistniejące dro­

gi utworzone były, to musimy wszystkie 
siły skupiać naraz, i starać się wszystkie 
pieniądze w jednćj kasie powiatowćj po­
łączyć. Niepodobna bowiem, aby one z 
jednej okolicy w dalekie strony prowa­
dzone były. I dla tego wydział krajowy 
w projekcie zwraca przedewszystkiem u- 
wagę na budowę nowych dróg, aby tym 
sposobem chętnym zastępcom powiatu 
podać odpowiednie środki, któremi dla 
powiatu jak  najlepićj zarządzaćby mogli.

Podług tych zasad układał wydział 
krajowy swój projekt, i proszę panów, 
abyście ten projekt jako podstawę wa­
szych obrad wzięli. Muszę wspomnieć tu 
o wniosku p. Emila Torosiewicza. P. E. 
Torosiewicz nazywa drogami powiatowe- 
mi to drogi, które dotychczas są gmin- 
nomi, a któro dwie lub więcćj miejsco­
wości łączą.

Drogi to, które w mieście właściwie są 
ulicami, a na wsi nazywają się boezne- 
uai drogami, wcale me bywają napra­
wiane według ustawy drogowćj, lecz zwy­
kle naprawiają je  właściciele, którzy przy 
tćj drożynie mieszkają. Utrzymanie tych 
dróg miałoby przejść na wydział powia­
towy, i odbywać się ma z fuuduszu po­
wstałego z datków w gotówce po 6 et. 
od osoby i opłacania podatku od każdć] 
sztuki bydła. Tym projektem gminy zu­
pełnie zostałyby uwolnione od starauia 
się około ty ch dróg, a staranie to kon 
centrowałoby się w wydziale powiato­
wym, t. j. w ciele nieopłacanćm, którego 
członkowie pracują jako obywatele. Ci 
sześciu mają wszystkiemi drogami całe­
go powiatu kierować.

Muszę tu powiedzieć, że w zasadzie nie 
miałbym nic przeciw tem u, albowiem 
czasowa centralizacja byłaby bardzo przy­
datną nam, gdzie pojedyńczy nie poczu­
wają się do swych obowiązków, ale m u ­
szę oświadczyć, że nie mam przekona­
nia, aby fundusze, które według projektu 
p. Torosiewicza zebraćby się miały, mo­
gły wystarczyć na to, aby wydział po w. 
mógł zadość uczynić tym swoim obo­
wiązkom. Gdyby tak po 6 ct. zebrano 
jaki fuudusz, to fundusz ten w żaden 
sposób na ten cel wystarczyćby nie mógł. 
Pojmuję, źo komisja w swoim projekcie 
oddając kategorją dróg konkurencyjnych 
gminie, rezerwuje radzie powiatowćj 10 
do 20 mil dróg do nadzoru, ale p. To­
rosiewicz wszystkie drogi oddaje pod za 
rząd wydziału powiatowego. Mnie się zda­
je, że na te wszystkie drogi równoczesne 
prestacje w naturze i pieniądzach, i rów ­
nocześnie użyte, a przeto rozdrobnione, 
nigdy na należyte utrzymanie dróg, tćm 
mnićj na budowę jakićj nowćj drogi wy­
starczyć nie mogą. Skończyłem.

P. T o r o s i e w ic z  przemawia za swo­
im projektem , który nie chce dróg kon­
kurencyjnych i znosi prestacje w natu­
rze, a natomiast zaprowadza od ludzi i 
bydła datki pieniężne, które tworzyć ma­
ją fundusz zostający pod rozporządze­
niem wydziałów powiatowych. Według 
projektu tegoż posła miałyby wszystkie 
drogi komunikacyjne, z wyjątkiem chyba 
drożyn polnych, otrzymać nazwę dróg 
powiatowych.

Wniosek p. Torosiewicza aby izba je ­
go projekt wzięła za podstawę obrad, po­
dany do poparcia, nie utrzymał się.

P. ks. K r a s i c k i  (przeciw projektowi) 
wnosi, aby sejm nad tą ustawą przeszedł 
do porządku dziennego a ewentualnie aby 
polecił wydziałowi krajowemu przedłoże­
nie na najbliższćj sesji projektu do usta­
wy drogowćj, któryby porzucając zasadę 
konkurencji wziął za podstawę dodatki 
do podatków bezpośrednich na cele dro­
gowe.

P. W e s o ł o w s k i  występuje również 
przeciw zasadzie projektu, by od każdćj

przemawia za proje-

osoby i każdćj sztuki bydła zaprowadzo- 
r ą  była opłata na rzecz dróg; ta zasada, 
wedle mówcy jest niesprawiedliwą i tru­
dną do przeprowadzenia, zatćm nieprak­
tyczną, gdyż potrzebaby corocznie nowe 
konskrypcje zarządzać. Jedynie sprawie­
dliwą i praktyczną jest zasada dodatków 
do podatków bezpośrednich — i w  tym 
duchu zapowiada mówca stawiać popraw­
ki przy dyskusji specjalnćj.

P. P o p i e l  oświadcza, że głosować 
będzie za projektem komisji, który powi­
tał jako zapowiedź polepszenia stosunków 
komunikacyjnych w kraju.

P. K o c y ł  o w s k i  (świadczą się za 
przejściem do porządku dziennego a ewen­
tualnie za wnioskiem odesłania projektu 
do wydziału krajowego, gdyż zdaniem 
j-go proponuje komisja ustawę gorszą 
jeszcze od doty< hczasowćj z 18 sierpnia 
1866 r.

P. G n i e w o s z
ktem komisji.

P. I w a n i s z ó w  za przejściem do po­
rządku dzieunego.

P. D u n a j e w s k i  sprzeciwia się przej­
ściu do porządku dziennego i dalszemu 
odroczeniu tćj sprawy, gdyż powszechnie 
jest uzuaną niepraktyczność obecnie obo 
wdązującćj ustawy, a projekt komisji można 
przecież przez poprawki zmionić tak, 
aby ile możności dogadzał wszystkim 
warstwom społecznym. Absolutnie spra­
wiedliwy rozkład ciężarów, możebny jest 
tylko w teorji, w praktyce przeprowadzić 
się nie da, a żądać by ustawa dogadza­
ła indywidualnym zacheeniom, jest to za­
poznawać cel ustawy, któićj zadaniem 
właśnie ścieśnianie woli pojedyńczćj na 
korzyść wod ogółu.

P. ks. Z a k l i ń s k i  jest zdania, że pro­
jekt ma wady zasadnicze, które przez po­
prawki usunąć się nie dadzą, będzie prze­
to głosować za przejściem do porządku 
dziennego.

Marszałek zawieBza posiedzenie o godz.  
2 min. 30, zapowiadając dalszy ciąg na 
godz. 7 wieczór.

Posiedzenie wieczorne rozpoczęło się 
o g. 7 ra. 20.

Ze strony rządu wiceprezydent c. k. na­
miestnictwa pan Oswald Bartmański. — 
Obecnych posłów 103.

W dalszym ciągu dyskusji ogólnćj za­
biera g ło s :

P. W o l a ń s k i  żądając, by wzięto za 
podstawę obrad ustawę istniejącą i po­
czyniono w niej pożądane zmiany, gdyż 
złe nie leży w samćj ustawie, lecz w spo­
sobie jćj wykonywania, radzi tedy nad 
projekteną komisji przejść do porządku 
dziennego, a istniejącą ustawę odesłać do 
komisji, aby w nićj poczyniła odpowie 
dnie zmiany. Jeżeliby zaś obecna komi 
sja drogowa nie chciała podjąć tego za 
dania, wnosi wybranie nowćj.

P. P o t o c k i  wnosi odroczenie dysku 
sji nad projektowaną ustawą drogową do 
soboty, a to celem bliższego porozumie 
nia się posłów co do pojedynczych pa 
ragrafów projektu.

P. G o l e j e w s k i  wniosek ten popiera
Przy głosowaniu nad nim- i kontrapró 

bie okazała się wątpliwość; zarządzono 
przeto głosowanie imienne, przy którćm 
za wnioskiem odroczenia do soboty o- 
świadczyło się posłów 59 za, 44 przeciw,

Zatćm rozprawa odroczona.
Z porządku dziennego następuje spra 

wozdanie komisji budźetowćj w sprawie 
budowy domu obłąkanych w Kulpar 
kowie.

Uwolniwszy sprawozdawcę p. Wodzie 
kiego Ludwika od czytania sprawozda 
nia, przyjmuje izba bez dyskusji w dru 
giem a następnie w trzecićm czytaniu 
bez czytania uchwałę, która brzmi jak 
następuje:

U c h w a ł a  
z dnia 28 listopada 1872 r.

Sejm królestwa Galicji i Lodomerji 
z w. ks. Krakowskićm.

1. Przyjmuje do wiadomości projekt 
pożyczki 150,000 zła. na budowę zakła­
du obłąkanych w Kulparkowie, zaciągnąć 
się mającćj z funduszów: 1) domestykal- 
nego , 2) szkoły kucia k o n i , 3) kultury 
krajowćj, wraz z planem jćj umorzenia 
w 21 latach.

2. Przyjmuje na fundusz krajowy obo­
wiązek spłacenia funduszowi domcstykal- 
nemu kapitału na budowę domu obłąka­
nych w Kulparkowie pożyczonego, gdyby 
przed umorzeniem tćj pożyczki zaszła po­
trzeba użycia tego kapitału z tytułu gwa­
rancji warr. 75 b. statutów galicyjskiego 
towarzystwa kredytowego zapisanćj.

3. Polica umieszczać corocznie w bu­
dzicie krajowym pod rubr. VI kwotę 
12 000 zła. na spłatę pożyczki 150,000 
zła. na budowę zakładu obłąkanych pro 
jektowaućj , aż do całkowitego jćj um o­
rzenia.

Koniec posiedzenia o godz. 8ćj.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

skiego, oddział chorych, pożyczki: 1) na 
wykonanie różnych budowli, 2) na po­
krycie niedoboru, 3) na spłacenie zali 
czek wziętych z funduszu krajowego.

W  sprawie uznania europejskiego szpi­
talu w Aleksandrji za publiczny i po 
wszechny oświadczył wydzał kraj. ck. na­
miestnictwu, ażeby c. k. rząd wniósł do 
sejmu krajowego ze swojćj strony stoso­
wne przedłożenie.

Wydział krajowy przyjął ofertę pana 
Kornela Ujejskiego na dostawę dla tu­
tejszego szpitala powszechnego na rok
1873.

Wydział krajowy pozwolił na podwyż 
szenie płacy dra Zygmunta Mroczkow­
skiego, prymarjusza przy szpitalu powsze­
chnym w Stanisławowie, do 500 zła., po­
cząwszy od 1 stycznia 1873.

Wydział kraj. polecił dyrekcji szpitali 
powszechnych w Krakowie odnowić na 
dalsze trzv lata kontrakt zawarty z re 
prezentacją gminy miasta Krakowa o na­
jem realm ści miejskićj na umieszczenie 
szpitala św. Ducha.

Wydział krajowy uchwalił podwyższyć 
taksę leczenia w szpitalu brodzkim z 35 
c. od osób dorosłych na 50 c., zaś od 
dzieci do lat 7 na 30 c. dziennie i zapy­
tać c. k. namiestnictwo, czy zgadza się 
na to podwyższenie.

Wydział krajowy odmówił szpitalowi 
powszechnemu w Brodach żądanćj za-Lwów 27 listopada. ,

f .  W dniu dzisiejszem rozpoczęły się ? funduszów krajowych w kwocie

Z PARYŻA.
V I .

(Ciąg dalszy.)

Największe ślady jakie zostały w P a­
ryżu do dziś dnia z komuny — są gruzy 
z pożarów. Mimo zaprzeczań i protestaeji, 
jakie się po dziennikach dały słyszeć, 
niema najmmejszćj w tćm wątpliwości, iż 
rozkaz palenia Paryża był formalnie wy­
danym — iż potworzone zostały w tym 
celu osobne kompanje zaopatrzone w pe­
troleum, smołę i inne palące się mate- 
rja ły . . .

Prawdopodobnie z razu chciano użyć 
ogniajako środkastrategicznego; dowódzcy 
wojsk komuny, przywiedzeni do ostatecz­
ności — ostatecznych tćż chwytali się 
środków — i tym sposobem możuaby wy­
tłumaczyć spalenie pewnćj ilości domów; 
można się na środek ten nie zgadzać, 
lecz można go jeszcze tłumaczyć — była 
to wojna, wojna zaciekła i zażarta. Paryż 
był placem boju, był fortecą — klęski 
więc podobne Bą strasznym ale nieuni­
knionym walki następstwem... powtarza­
my, przyczyna ta zdoła wytłumaczyć za­
ledwie kilka pożarów... ale reszta?...

Czy rabunek ?... Ależ jeżeli bezwątpie- 
nia dopuszczano się złodziejstwa i rabun­
ku, to jedoak w wielu miejscach ogień 
podsycany naftą tak gwałtownie się roz­
pościerał, iż na rabunek czasu nie było; 
zresztą w tych strasznych dniach, jakie 
Paryż wtedy przechodził, od rabunku 
nietrzeba się było koniecznie zasłaniać 
ogniem, bo w Paryżu prócz własnego ży­
cia, nikt wówczas czego innego ani bro­
nił, ani chciał bronić.

A więc CO pchało przeważnie tych lu­
dzi do czynów tak potwornego wandali­
zmu? Na pytanie to niełatwo odpowie­
dzieć... tym więcćj, iż jakeśmy to już raz 
wspomnieli, ruch cały komuny w łonie 
swojćm nosił najrozmaitsze żywioły, i tak 
jak w procesie chemicznym najrozmaitsze 
atomy zbiegły się ku niemu do wspólnćj 
krystalizacji. W każdćj rewolucji, czy to 
politycznćj czy społecznćj, wiedzieć tylko 
można kto ją  zaczyna, w rozwoju zaś

wypadków władza przetacza się zwykle 
z rąk do r ą k , a w miarę niepowodzeń, 
żywioły coraz gwałtowniejsze, coraz skraj­
niejsze przychodzą do steru, aż w końcu 
w chwilach rozpaczliwych porzuconą wła­
dzę chwyta k t o  c h c e ,  a nie mając już 
wprawdzie wiele do zyskania, ale tćż i 
nic do stracenia, w najostateczniejszych 
pomysłach szuka ocalenia.

Podobnym nieuniknionym trybem po­
szły i rzeczy w Paryżu. Władza central- djować z boleścią i wstrętem można 
na zmienia się tćż co chwila, coraz jas- tam pokazuje się czem jest — i czego

I  pokazało się, że ta siła i głębia są 
straszniejsze niż się spodziewać było mo­
żna. Pokazało się, że w społeczeństwie 
dzisiejszym w podziemnych warstwach 
kryje się wulkan, którego wybuch pra 
gnie zgruchotać wszystko, jest ferment 
który chce wszystko przetrawić i zni 
szczy ć . . . .

Siłę t< go wulkanu, potęgę tego fermen 
tu na czynach ostatnich dni komuny stu

krawszo pierwiastki do składu jćj wcho 
dzą, w kierunku widać coraz większy nie

chce !
Dla obrony natury ludzkićj trzeba po

pokó j, coraz większą gwałtowność, w dzieląc zdanie wypowiedziane przez p. 
środkach coraz większego teroryzmu znać Du Camp w Revue des deux Mondes w 
szukano zbawienia, władza spada w ręce zeszycie z 15 października b. r . *), iż 
ludzi coraz dzikszój energji i dzikszych część tćj zgrai palącćj Paryż była oblą 
instynktów, aż w końcu dostaje się w ręce kaną — była zgrają waijatów była poc 
tych, którzy wziąść ją  mają jeszcze ochotę wpływem rnanji, którą przypisuje p. Du 
i odwagę... A jakie to jeszcze ręce mają Camp nadużyciom trunków, bo jak po- 
zwykle i ochotę i odwagę sięgnąć wtedy wiada w przeciągu 9 miesięcy podczas 
po władzę, to na nieszczęście dają nam oblężenia i komuny, wypito w Paryżu 9 
dzieje niemało przykładów. razy w i ę c ć j  wódki i wina niż zwykle

W  tych to więc ostatecznych chwilach przez rok cały, bo podczas oblężenia pi- 
chęć i odwaga — są jedynemi kryterjami to więcćj niż walczono, a podczas ko- 
władzy. muny pito, aby walczyć. P. Du Camp

Wszystkie więc umysły najgwałtowniej- nadaje nawet nazwę „ p e t r o l o r a a n j i 1* 
sze, najruchliwsze, wszystkie palące ambi- temu obłędowi, jeżeli jednak damy siu 
cje, a co najważniejsza, wszystkie najdzik- szność jego uw’agora, które się zresztą 
sze iustynkta, mają sposobność otwartą zaprzeczyć nie dadzą, to przecież będzie 
w tych chwiUch wygrzebać się na wierzch my twierdzić, — iż manja ta owładnęła 
i działać. 1 do tego działania przynoszą tylko wykonawców, potwornych tych roz 
z sobą całą zażartość, całą wściekłość, kazów, iż warjatami szalonemi pod wpły 
całą nienawiść — słowom wszystkie de- j wem manji byli tylko ci, co z konewka- 
strukcyjne popędy, które się nagromadziły mi petroleum, z poclndniami w ręku 
obficie w tych podziemnych warstwach— j przebiegali ulice Paryża, roznosząc wszę- 
zkąd wyszły. ; dzie zagładę, pożar i gruzy. Rozkazy je

W  ostatnich dniach komuny w takich dnak tćj zagłady wydaw.-Ji ludzie, któ- 
to rękach jest władza. —• jNienawiść — rzy z innych powodów chcieli tćj zagła 
zażarta wściekłość ku wszystkiemu — ( dy i tych gruzów. Te płomienie, te gru 
pragnienie destrukcji — pragnienie za- j zy, w pośród których chieli ludzie ci gi- 
głady, dla społeczeństwa, dla tćj cywili- j nąć — były dowodem ich nienawiści dla 
zacji, która nie dawała ich żądzom za- społeczeństwa i cywilizacji, były wyra- 
dowolenia, namiętnościom pokarmu, ambi- zem ich ostatecznej zemsty, 
cjij zadość uczynienia — a utopjom , o - : -----------
gzystencji. J  * )  Les alienóes a Paris. —  Revue des deux

Znalazła się więc sposobność, chwila Mondes p. Maxime du Camp 1872. 
się znalazła, —  aby wszystko co było j ,
nienawiści, zawziętości, zawiści w duszy, | (Dalszy ciąg nastąpi.)
a żądz w piersiach — aby to buchło n a ! 
wierzch — i pokazało całą głębię swoją • 
i s i ł ę . . . .

w sejmie rozprawy nad projektem nowćj 
u s t a w y  d r o g o w ć j ,  wypracowanym 
przez komisję sejmową drogową, a ró­
żniącym się w wielu względach od pro 
jektu przedłożonego sejmowi przez wy 
dział krajowy, który to projekt roztrzą 
sała komisja. Ten komisyjny projekt u- 
stawy drogowćj przyjmuje, z modyfikacją 
do naszego kraju zastosowaną, zasady na 
których opierają się ustawy o zakładaniu 
i utrzymywaniu dróg, obowiązujące dzi 
siaj we Francji, w Beigji i w Badeńskiem 
Projektowana ustawa dzieli drogi (oprócz 
państwowych) na k r a j o w e ,  p o w i a ­
t o w e ,  g m i n n e  i k o n k u r e n c y j n o -  
g m i n n e  (t. j. do których utrzymania 
kilka gmin konkurować powinno). P re ­
stacje na budowę i utrzymanie dróg roz 
kładu na wszystkich mieszkańców kraju, 
powiatu lub gminy (odpowiednio do ro 
dzaju drogi) a odnośnie do trzech zasad; 
mianowicie: stosownie do l i c z b y  b y ­
d ł a  s p r z ę ż a j n e g o , do l i c z b y  l u ­
d z i ,  i do wysokości p o d a t k u  b e z ­
p o ś r e d n i e g o .  W ten sposób rozkład 
prestacji jest słuszny i dobry. Wprawdzie 
zaprojektowana ustawa potrzebuje popra­
wek w szczegółach, ale zasługuje na roz 
trząśnieuie szczegółowe, poprawki drobne 
i przyjęcie. Zasługuje na to tom więcćj, 
że dotychczasowa ustawa jest niedobra i 
od lat kilku są na nią utyskiwania.

Ale utworzyła się koalicja różnych in 
teresów a raczćj koalicja konserwatorów 
tego wszystkiego co jest, niezważających 
czy to co jest, jest dobre czy złe. Koa 
lieja ta wniosła przejście do porządku 
dziennego nad ustawą, o raczćj do n i e ­
p o r z ą d k u  d r o g o w e g o .  Koalicję tę 
składają włościanie (w których wmówio­
no, iż ustawa projektowana jest dla nich 
uciążliwsza od istniejącćj, jakkolwiek jest 
to zupełnym fałszem, bo ustawa dla wło­
ścian będzie mnićj uciążliwą), świętojur- 
cy nieprzyjaźni wszelkićj dobrćj sprawie 
którąby sejm mógł zrobić, wreszcio nie­
którzy ultrakonserwaty wni właściciele wię­
kszych posiadłości. Na wieczornem posie­
dzeniu będą trwać dalćj rozprawy nad 
projektem tćj ustawy.

Post Scripturn. Ponieważ była obawa, 
że wspomniana wyźćj koalicja obali wszel­
kie projekta zreformowania dotychczaso- 
wćj nieodpowiednićj ustawy drogowćj; 
przeto na dzisiejszćm wieczornem posie­
dzeniu sejmowćm odroczono całą tę spra­
wę do sobotniego posiedzenia, aby tym­
czasem na poufnćj naradzie koła poselskie­
go porozumieli się stronnicy zreformo­
wania ustawy.

Wszyscy oni głosowali z tego powodu 
za odroczeniom a świętojurcy włościanie 
i ultrakonserwatyści przeciw odroczeniu. 
Lecz przyjęto odroczenie 57 głosami prze­
ciw 45.

LWÓW. Wyciąg z protokołów posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od Igo paźdz. 
do Igo listopada 1872 roku.

(Dokończenie.)

Wydział kraj. uchwalił przedłożyć wys. 
sejmowi sprawozdanie o zaciągnięciu po­
życzki w kwocie 150,000 zła. z fundu­
szów samoistnvch, pozostawionych zawia­
dywaniu wydziału kraj. na opędzenie dal­
szych kosztów budowy zakładu obłąka­
nych w Kulparkowie, wraz z planem a 
mortyzHcyjnym.

Wydział kraj. uchwalił przedłożyć wys. 
sejmowi sprawozdanie o udzieleniu F e ­
liksowi Bortnikowi, byłemu dozorcy cho­
rych i słudze kaplicznemu przy lwowskim 
szpitalu powszechnym, dożywotniego daru 
z łaski.

Wydział kraj. odmówił prośbie zwierz 
ehności gm. miasta Nowego Sącza o u- 
dzii-lenie tamtejszemu szpitalowi powsze 
;hriemu dalszćj zaliczki w kwocie 300 złr. 
z funduszu krajowego.

Załatwiając odezwę c. k. namiestnictwa 
w przedmiocie corocznego szczepienia 
ospy w każdćj gminie, uchwalił wydział 
krajowy zawezwać c. k. rząd do przed 
łożenia wniosków wys. sejmowi z uwglę 
dnieniem ponoszenia części kosztów szcze­
pienia przez skarb państwa.

Wydział krajowy uchwalił udzielić pa 
robkorn przy szpitalu powszechnym we 
Lwowie płacę miesięczną w kwocie 7 zła. 
wraz z wiktem, jaki mają posługacze przy 
chorych; zaś dozorcy łazienek 6 zła. mie 
sięcznie wraz z takim samym wiktem.

Wydział krajowy podwyższył płacę wo­
źnego przy zarządzie zakładu podrzutków 
do 15 zła. miesięcznie.

Wydział krajowy uchwalił przedłożyć 
wys. sejmowi sprawozdanie o potrzebie 
zaciągnięcia przez fundusz szpitala lwow-

1000 zła.
Wydział kraj. uchwalił przedłożyć wys. 

sejmowi sprawozdanie o zniesieniu zaka­
zu przyjmowania Izraelitów do lwowskie 
go szpitala powszechnego wraz z projek 
tern do ustawy.

Wydział krajowy uchwalił przedłożyć 
wysokiemu sejmowi sprawozdanie o u- 
dzielenie dodatków z powodu drożyzny, 
urzędnikom administracyjnym i sługom 
przy lwowskim szpitalu powszechnym i 
przy krakowskich szpitalach św. Ducha

św. Łazarza.
Wydział kraj. uchwalił przedłożyć wys. 

sejmowi sprawozdanie wraz z projektem 
do ustawy o zniesieniu krajowych zakła­
dów podrzutków we Lwowie i Krakowie, 
jakoteź z projektem uchwał dotyczących 
przeprowadzenia tćj ustawy.

Wydział krajowy odmówił zaliczki z 
funduszu krajowego szpitalowi powsze­
chnemu w Stryju, a zezwolił natomiast, 
by pomieniony szpital wziął zaliczkę w 
kw. 1650 zła. ze swego własnego fundu­
szu rezerwowego.

Wydział krajowy uchwalił na wniosek 
dyrekcji szpitala powszechnego we Lwo­
wie, ażeby nadal przyjmowanie chorych 
nie odbywało się w filji hofmańskićj. 

Lwów 13 listopada. 1872

Wiedeó. Urzędowa Gazeta wiedeńska 
zamieszcza w czwartkowym numerze u 
stawę z d. 13 listopada r. 1872 o opiece 
nad przedmiotami, które w r. 1873 przy­
słane zostaną na wystawę wiedeńską, tu 
dzież rozporządzenie dotyczące wykona 
nia tćj ustawy.

— Minister handlu nadał systemizowa- 
ną przy lwowskićj dyrekcji pocztowćj po­
sadę zastępcy dyrektora z tytułem i cha 
rakterem radcy pocztowego sekretarzem 
tamtejszćj dyrekcji pocztowćj Jakóbowi 
N a w r a t i l o w i .

R o s a j a .
[ A r t y k u ł  p. R o z o w a  w Wiestniku 

Europy o a n t i p a ń s t w o w ć j  s e k c i e  
„ s t r a n n i k ó w “ — p o w o d y  j ć j  z a ­
ł o ż e n i a  i o s o b a  z a ł o ż y c i e l  a[. Ar­
tykuł p. Rozowa pod ty tu łem : „Sekta 
stranników,u umieszczony w ostatnim ze­
szycie najpoważniejszego czasopisma ros- 
syjskiego Wiestnik Europy, zawiera mnó­
stwo ciekawych wiadomości o ,rozkole,u 
czyli odszczepieństwie w kościele prawo­
sławnym. Roskoł podzielony na mnóstwo 
sekt, pozostał do dziś dnia wiernym swe­
mu pierwotnemu charakterowi, to jest i 
dzisiaj jeszcze nie przestał być opozy­
cją przeciwko urzędowemu kościołowi i 
państwu. W roskole wyrodziły się naj­
skrajniejsze teorje religijne posunięte do 
fanatyzmu każącego rzucać się w ogień 
swoim wyznawcom, a z drugićj strony 
na polu politycznćm i państwowćm do 
nieuznawania państwa, wszelkich instytu­
cji społecznych i politycznych, do opo­
zycji przeciwko nierówności społecznćj i 
prawa własności. Wyźćj wspomniany ar­
tykuł nie poprzestaje na samych tylko 
faktach oderwanych, ale stara się zara­
zem zbadać powody powstania odszcze- 
pienstwa, sięgnąć głębićj do rozwoju po- 
lityczno-socjulnego i umysłowego Rossji 
popiotrowćj, aby wyjaśnić jeden z naj­
ważniejszych objawów życia rossyjskiego.

Do najbardzićj zasługujących na uwa­
gę, autor zalicza sektę „stranników“ (wę­
drowników), którćj poświęca pierwszy z 
całego szeregu a r t y k u ł ó w , które ma za­
mieszczać w Wiestniku Europy.

Sekta ta odkrytą została w porówna 
niu z innemi bardzo niedawno, bo w ro 
ku 1853.

Zbaoanie zasad i dążności tćj sekty 
powierzono metropolicie moskiewskiemu 
Fdarelowi, który w swojćm sprawozda­
niu wyraził się o nićj w sposób nastę 
pu jący: „Zasady jćj nietylko najwstrę­
tniejsze kościołowi prawosławnemu, lecz 
nie dadzą się w żaden sposób pogodzić 
z wymaganiami państwa. Sekta ta nie u 
znaje władzy monarszćj i praw przez 
nią ustanowionych i każe swoim wyznaw­
com usuwać się od pełnienia wszelkich 
ebowińzków względem państwa i monar­
chy. Lecz nietylko biernćm zachowaniem 
się i niewykonywaniem swych obowiąz­
ków obywatelskich „sekta strannikóww 
przynosi szkodę r z ą d o w i , ale do obo­
wiązków jćj wyznawców należy także na 
każdym kroku szkodzić^ rządowi i we 
wszystkie jego czynności wnosić nieład 
i zamięszanie.u

Głównćm siedliskiem tćj sekty była 
wieść Sopiełki w gubernji jarosławskićj, 
gdzie „strannicy“ założyli pewien rodzaj

swojego Rzymu. Założycielem tćj sekty 
był niejakiś Efimjusz, który, wychodząc 
z tćj myśli, że człowiek pragnący zado- 
syć uczynić potrzebom swćj duszy, po­
winien unikać zepsucia tego świata, wę­
drował przez całe życie od wsi do wsi, 
od miasta do miasta, zkąd właśnie po­
wstała nazwa sekty „stranników“ czyli 
wędrowników. Podług niego, ten tylko 
może być szczęśliwym, kto nie ulegnie 
porządkowi politycznemu i socjalnemu 
swćj ojczyzny, a dla urzeczywistnienia 
tego , powinien „uciekać z miejsca na 
miejsce,“ lub gdzie ostateczność wyma­
ga „występować do walki.“ Założyciel 
pozostawił po sobie kilkanaście tomów 
własnych prac, a oprócz tego niektóre 
ustępy z pisma świętego i dzieła kilku 
ojców kościoła przetłómaczył na język 
rossyjski.

Lyon, Bordeaux, MarBylja, Lille, Hawr 
i t. d. donosiły, że co najbardzićj przy­
czyniało się do tych agitacji, do rozpo­
wszechnienia ducha komuny, to obawa 
umysłów nawet najmnićj r«wolucyjoych, 
aby zgromadzenie i prezydent rzeczypo- 
spolitćj nie przywrócił monarchji. Musia­
łem uspokajać te obawy rozsiewane przez 
wichrzycieli, a opierając się na przyjęciu, 
jakie doznały słowa moje w Bordeaux, 
powtarzałem i zapewniałem o mojóm zo­
bowiązaniu przyjętćm wśród zgromadze­
nia : że otrzymał m rzeczpospolitę w de­
pozyt i że złożę mój depozyt, gdyby 
miano zadać mu uszczerbek. Zobowią­
zania tego, ponawianego publicznie po 
dwa kroć w dwóch pamiętnych okolicz­
nościach, dotrzymam. Nie mam zwyczaju 
łamać swoich przysiąg. Jeżeli kto liczył 
w tćm na mnie, omylił się i nic więcćj.

Nie mam zatćm nic do odwołania w 
tym względzie z mojego mesażu. Tak dla 
was jak  i dla mnie rzeczpospolita jest 
prawym rządem kraju. Czy teraz trzeba 
utrzymać tę tymczasowość lub z nićj 
wyjść, a jeżeli trzeba wyjść, to w jaki 
sposób, czy przez utrwalenie rzeczypo- 
spolitćj, czy tćż przez powrót do mo­
narchji? To przedmiot do ocenienia. Na 
pierwsze pytanie, powiedziałem wam w 
moim mesaźu i powtarzam: Dalsze trwa­
nie tymczasowości jest niepodobne. Rzą­
dzić dalćj krajem takim, jak  Francja w 
obecnym stanie niepewności, to iść w cie­
mności, to pracować na powrót nieprzy­
jaciół wszelkićj zasady zachowawczćj. Co 
do mnie, oświadczam otwarcie, nie mogę 
wobec kraju przyjąć na siebie podobnćj 
odpowiedzialności.

Co zaś do środka wyjścia, pozostawi­
łem wolność izbie oświadczenia się, zba­
dania kwestji poważnie, swobodnie i od­
dałem się do dyspozycji w celu wspólnćj 
pracy. Zaznaczyłem konieczność, nagłość 
powzięcia decyzji i oświadczyłem moje 
zdanie, jaka  powinna być podług mnie 
ta decyzja. To było mojćm prawem, a 
co więcćj, moim niezbędnym obowiąz­
kiem wobec was i wobec kraju. Obowią­
zek ten spełniłem w formie i słowach za­
stosowanych do ważności okoliczności. 
Moje osobiste położenie nic tu nie wpły­
wało; nie miałem na widoku, jak tylko 
wyższy interes kraju.

I w istocie, panowie, czy sądzicie, że 
gdybym mógł swobodnie wybierać, nie 
byłbym tym samym, co za Lndwika-Fi- 
lipa, i czy nie wolałbym dla Francji sta­
nu takićj Anglji, jak  Ameryki? Jeżeli 
oświadczam się za rzecząpospolitą, to 
dlatego, że fakta wykazały mi oczywi­
ście, że to jest odtąd dla Francji jedynie 
możliwa forma rządu. Mogę się mylić, 
a jeżeli sądzicie inaczćj, to może wy ma­
cie rację. Wątpię.

Jeżeli zatćm czujecie się na siłach u- 
gruntować co innego jak  rzeczpospolitę, 
jeżeli możecie przywrócić monarcbję, — 
przywróćcie ją. Umywam sobie od tego 
ręce i oddalam się, ale nie bez ostrzeże­
nia o niebezpieczeństwie i nie bez uprze­
dzenia wa3, że jeżeli się nad tćm nie za­
stanowicie, narażacie się na wznowienie, 
wraz z trwogami miesięcy marca, kwie­
tnia i maja 1871, strasznych wypadków 
tych nieszczęsnych dni.

Jeżeli odwrotnie myślicie tak ja k  ja, 
że potrzeba ugruntować stały rząd bez 
próżnćj proklamacji, i że ten rząd nie 
może być innym, jak rzecząpospolitą kon­
serwatywną, jestem gotów porozumieć się 
z wami i uczynić wam, co się tyczy mo- 
jćj osoby, wszystkich jakich tylko bę­
dziecie żądać ustępstw, o ile one będą 
krępować tylko moją osobę i nie będą 
szkodzić interesom kraju.

Pomiędzy kwestjami konstytuoyjnemi, 
któremi się kraj zajmuje: przedłużenie 
władzy prezydenta, odnowienie cząstkowe, 
druga izba, uregulowanie stosunków pre­
zydenta ze zgromadzeniem, jedne są wię­
cćj drugie mnićj nagłe. Uchwalicie, czy 
chcecie je  rozbierać i kiedy. Co do mnie, 
przyjmuję to co nazywacie ministerstwem 
parlamentarnćm; zgadzam się na ukazy­
wanie się rzadzićj w izbie; jednćm sło­
wem, we wszysikiem tćm znajdziecie mnie 
bardzo zgodnego. Nie oprę się |ak tylko 
tam, gdzie będę miał przekonanie, że in­
teres publiczny jest zagrożony.

Nakoniec panowie, skarżycie się na 
to, że mi lewica daje oklaski i s z u k a c i e  
przyczyny, * którćj chcecie zdać sobie
sprawę. Z a p e w n e  nie posiadam do tego 
szczególnego jakiegoś talizmanu. Mam 
sekret, co prawda, ale tak mało dbam 
o ten sekret, że go wam udzielam ze 
azczerćm pragnieniem, abyście z niego 
skorzystali. „Lewica daje mi oklaski, bo 
pragnę rzeczypospolitćj. Chciejcie jćj tak 
jak  ja, a lewica i was okryje oklaskami.u

Ro tak znakomitćm wyjaśnieniu rze­
czy przez pana Thiersa, komisja na pół 
godziny zawiesiła swoje obrady.

Sprawy miejskie i powiatowe.
(...wicz.j Tarnów, 28 listopada. — Grono 

nauczycieli przy szkole głównśj tutejszśj prze­
słało pod dniem dzisiejszym na rece posła 
tarnowskiego , p. Spławińskiego , następujące 
pismo:
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J W . P anie!
O śm ielonym  jego  d obroc  ą i ty le k ro ć  u d o w o ­

dnionym  w spółczuciem  d la  n ieszczęśliw ego z a ­
w odu naszego , n ie  w eźm iesz JW . p an ie  za  z łe , 
źe  w obec d ró g  na  w szy stk ie  s tro n y  d la  siebie 
zam kniętych , n ie  p o zo sta je  im n ic  in n eg o , ja k  
uciec się  jeszcze  do  n iego w sp raw ie  n a s tę p u ­
jące j =

P o d c z as  g d y  w szystkim  i w szędzie  d o sta ł 
się w u d z ia le  d o d a tek  z  pow odu d ro ży zn y , nam  
ty lk o  jed n y m  odm ów iła  go ra d a  szko lna, p o ­
m im o, źe:

1) p łace  nasze  pob iera liśm y  jeszcze  do w rze­
śn ia  b . r. w c. k. u rzęd z ie  p odatkow ym  z fu n ­
d u szu  szkolnego;

2) że  n ie  odm ów iła  go k a tech ec ie  tć j sam ćj 
s z k o ły ;

3) źe  u d z ie liła  go nauczycie lom  trzech  szk ó ł 
w K rakow ie, jakkolw iek  ci pensje  sw oje z tego 
sam ego, co i my, fu n d u szu  p o b ie ra li:

4 ) źe  p łace  n asze  ze  w szystk ich  sz k ó ł g a li­
cy jsk ich  są  n a jlich sze , bo ich  m axim um , i to 
ledw ie  w szko le  rea ln ó j, w ynosi 5 0 0  z ła ., a  
m inim um  2 0 0  z ła .

5) źe  T arn ó w  je s t  n a jd .o źszy m  k ą tem  G a ­
licji ;

6) że  co n ied z ie la  i św ięto  udzie lam y  po 
dw ie g o d z in y  n au k ę  w szko le  p o w ta rzan ia  bez 
p ła tn ie , po d czas g d y  p rzy  in n y ch  szko łach  
osobne za  u ią  d a ją  w ynagrodzenie;

7) że  w zap arc iu  się  i p o św ięcen iu  u d z ie la ­
m y od la t  4-ch  po dw ie g o d z in y  tygodniow o 
rów nież  b e zp ła tn ie  n au k ę  w szko le  w ięziennćj, 
po d czas gdy  po  in nych  m iastach  p rz y  tego  
ro d z a ju  z ak ład a c h  n au czy cie le  d o b rze  p łacen i 
b y w a ją ;

8) źe  w obec ba rd zo  liczn ie  uczęszczające j 
tu  m łodzieży  p ra cą  zan ad to  je s te śm y  o b arczen i, 
a  m im o tego w gorliw ości żadnej szk o le  całego  
k ra ju  an i n a  k ro k  n ie  odstępu jem y .

G rono  tu te jsz e  n ie  r a z ,  a le  t r z y  ra zy  p o ­
daw ało  o rzeczo n y  d o d a tek , a le  re sk ry p tem  
z d n ia  14  m aja  1 8 7 2  r. do 1. 3 5 0 8 , d. 4  lipca  
1 8 7 2  r. do 1. 3 9 4 9 , i d n ia  27 w rześn ia  1 8 7 2  r. 
do 1. 7 6 6 6 , k ażd y m  razem  z n iczóm  o d p raw io ­
ne zosta ło .

N a to m iast o trzym aliśm y:
a) nocję  stęp low ą za  p o jed y n cze  om arkow a- 

n ie  p o d a u ia  zb iorow ego , i d o czekam y s ę z a ­
pew ne n ied łu g o  eg zekucji całć j n a leży to śc i;

b) ro z p o rząd zen ie  z  d. 10  lis to p a d a  1 8 7 2  r. 
do 1. 5 1 8 6 0 , m ocą k tó reg o  p rz y zn a n y  z o s ta ł 
n a  w niosek wys. p rezy d ju m  nam iestn ic tw a  do ­
d a te k  d ro ży zn y  n a  p o d staw ie  re sk ry p tu  m in i­
s te rs tw a  w yznań  i ośw iecen ia  z d n ia  2 6  p a ­
źd z ie rn ik a  1 8 7 2  ro k u  do 1. 9 0 7 7 , w szystk im  
S t r ó ż o m  p rz y  w szystk ich  z ak ład a c h  n a u k o ­
w ych.

P o d aw szy  fa k ta  te  do w iadom ości J W . p an a , 
u d a jem y  się  dziś z p o k o rn ą  p ro śb ą  o z u ż y tk o ­
w anie  ich  w W y s. izb ie  sejm ow ój na  d ro d ze, 
ja k ą  św ia tły  sąd  jeg o  za  n a js to so w n ie jszą  u zna.

J e ż e l i  w obec  zam k n ię ty ch  z nam i ju ż  z e ­
w sząd  rach u n k ó w , z d o ła sz  i raczy sz  J W . p a ­
n ie  o tw orzyć  nam  p rzec ież  ja k ą ś  je s z c z e  ru b ry ­
kę, k tó ra b y  n asz ś j n ęd zy  cboć n a  k ró tk i czas 
u lgę p rz y n io s ła , naów czas sp e łn isz  J W . p an ie  
czyn , « a  k tó ry  w dzięczność  d la  n iego  n aszym  
dzieciom  p rzek ażem y . “

N a stę p u ją  p o d p isy .
O d nauczycie li tych  dow iadu jem y  się, źe  da- 

w n iśj czu w ała  n ad  nim i p rzy n ajm n ió j O p a trz ­
n ość , źe  je d n a k  od  z ap ro w ad zen ia  ra d y  szkol- 
nćj okręgow ćj i m iejscow ćj z an iech a ła  ta  O p a trz ­
n ość  fu nkcy j sw ych w zględem  n ich  zu p ełn ie , 
u s tę p u ją c  m iejsca  l  1 — 7 członkom  nadzorczym .

I  czegóż chcą je sz c z e  ci szczęśliw cy ?

Wiadomości z literatury i sztuki. 
Dziejów powszechnych Fr. Kr.Szlosera,

w p rz ek ład z ie  p o lsk im , w y szed ł z eszy t IV , 
o be jm ujący  d z ie je  G rec ji w czasie  w ojen p e r ­
sk ich . C ałkow ity  doch ó d  z  w ydaw nictw a p rz e ­
zn aczo n y  je s t  n a  o ś w i a t ę  l u d o w ą .

Kronika potoczna I rozmaitości.
Wykłady. — J u tro  w so b o tę  3 0  lis to p a d a  od 

godz . 12 —  1 w p o łu d n ie , w m uzeum  tech n iczn o - 
p rzem ysłow ćm  o d b ęd zie  się  d rug i p u b liczn y  
o d czy t p. A. H . K irk o ra :  „ P o g ląd  n a  dz ie je
l ite ra tu ry  sąsiedn ich  p lem io n  s ło w ia ń sk ic h : I. 
R u ś litew-ska. I I . R ossja . I I I . C zechy  i M ora­
wa. IV . Ł u ży czan ie . V . S e rb o w ie ."

Doniesienie teatralne. —  D y re k c ja  te a tru  
w K rak o w ie  zaw iad am ia , iż k u rs  zim ow y a b o ­
n am en tow y  ro zp o czy n a  się  z  dniem  3 g ru d n ia  
1 8 7 2  r. p o d  n astęp u jącem i w arunkam i:

L o ża  p a rte ro w a  lu b  p ierw szego  p ię tra  n a  4 
osób, na  3 0  p rzed staw ień , k o sz tu je  120  z ła .

L o ża  d rug iego  p ię tra  n a  4  osób, na  3 0  p rz e d ­
staw ień , k o sz tu je  9 0  z ła .

K rzes ło  w lożach  w ielkich p ierw szego  p ię ­
tra , n a  3 0  p rzed staw ień  4 5  z ła .

K rzesło  p a rte ro w e  w p ierw szych  rzęd ach  n a  
3 0  p rzed staw ień  k o sz tu je  27  z ła .

Z am aw ian ie  ab o n am en tu  i p ien ią d ze  p rz y j­
m uje  k as je r  te a tru .

K raków , dn ia  29  lis to p a d a  1 8 7 2  r.
Pożar. —  W czoraj w ie cz o rem jo  godz . 7 3/ 4 

s tró ż  w ieży m arjack ićj p rzez  p ó ł g o d z in y  b lisko  
b ił w dzw on n a  a larm , że  się pa li w dz ie ln icy  
IV . S traż  ogniow a n a ty c h m ia s t w y ru szy ła  w 
k ieru n k u  unoszącć j się  łu n y  p rz ez  u licę F lo- 
rjań sk ą  na K lep arz , a  p rzy b y w szy  n a  w arszaw ­
ska rog a tk ę , p rz ek o n a ła  się , źe ogień  w ybuch ł 
poza obrębem  ro g a tek , m ianow icie w p rą d n ik u  
czerw onym . K ilk u n as tu  członków  s tra ży  ocho- 
tn iczćj z je d n a  sik aw k ą  i dw om a beczkam i po 
je c h a ło  n a  m iejsce p o żaru , g d y  re sz ta  s traży  
po w ró c iła  do m iasta . P o ż a r  w y b u ch ł w dom u 
w ło śc ian ina  W o jc iech a  R y ch lik a , p rzyczem  z g o ­
rz a ła  s to d o ła  z znacznym  zapasem  zboża , a  z 
dom u zd o łan o  je szc ze  z rąb  ocalić. S zk o d a  w y­
n o si około  1 0 0 0  z ła ., część  ty lk o  b y ła  z a b e z ­
p ieczona.

Towarzystwo aptekarskie. —  Z w yczajne 
w alne zg rom adzen ie  to w arz . ap tek arsk ieg o  we 
L w ow ie o d b ęd zie  się  d. 7 g ru d n ia  b. r. w sali 
w ykładow ćj chem ji ak ad em ji tech n iczn ćj, na  
k tó re  w y d z ia ł w szystk ich  P .  T . cz łonków  u- 
p rzejm ie  z ap ra sza , donosząc rów nocześn ie  c z ło n ­
kom  zam iejscow ym , iż  d y rek c je  ko lei gal. K a ­
ro la  L u d w ik a  i lw ow sko-czern iow iecko-jask ić j, 
zn iży ły  cenę ja z d y  na po ło w ę , m ianow icie w 
ten  sp osób , iż  k ażd y  cz ło n ek  to w arzy stw a  j a ­
dący k o le ją  czern iow iecką  d o sta je  za  okazan iem  
k a r t y  p r z y j ę c i a  do  to w arzy stw a  po łow ę b i ­
le tu ;  zaś ja d ą c y  k o le ją  K a ro la  L u d w ik a  p łac i 
za  okazan iem  k a r t y  p r z y j ę c i a  c a ły  b ile t, 
słu żący  tak ż e  do p o w ro tu . B ile ty  za tem  kolei 
K a ro la  L u d w ik a  p rz y  w ysiadan iu  we L w ow ie 
za trzy m ać  n a leży , k tó re  p rz y  w y jeźdz ie  w k.isie 
p o w tó rn ie  ostem plow ać trzeb a .

Odczyty dla kobiet.— W zo rem  la t  p o prze  
dn ich  zam ierza  lw ow ski z a rz ąd  o ddzia łow y  
tow . p edagog icznego  tak ż e  w ro k u  b ieżącym  
u rząd z ić  „O d czy ty  d la  k o b iś t ."  P ro g ram  ich 
m a obejm ow ać ch em ję , b o ta n ik ę , h y g je n ę , hi- 
s to rję  p o lsk i (zapew ne dzie je  po rozb io row e, 
ja k o  ciąg  d a lszy  p o p rzed n ich  p re lek c ji) , peda- 
gog ję  i h is to rję  l ite ra tu ry  n iem ieck ió j. W  w y­
b o rz e  p re le g en tó w  k iero w ał się  zarząd  g łów nie  
za sad ą , a żeb y  w y jść  ra z  z c iasnego  o b ręb u  
p a rty k u la ry z m u  i k o te r ji i d la  teg o  też  s ta ra ł  
się  w ciągnąć w zak re s p rac  to w arzy stw a  n ie 
ty lk o  p ie rw szo rzęd n e  zn ak o m ito śc i, a le  n ad to  
św ieże Biły a  p rzy ch y ln e  rozw ojow i o św ia ty  i 
w ychow an ia  p u b liczn eg o . O d czy ty  m ają  się 
ro zp o cząć  w p ierw szćj po łow ie  g ru d n ia  i trw ać  
b ę d ą  do K w ietn ić j n ied z ie li. O p ła ta  będ zie  
n a d e r  n isk a , ab y  u ła tw ić  w stęp  osobom  tak że  
m nićj zam ożnym . C złonkow ie tow . p e d ag o ­
g icznego  m ają  p o d łu g  s ta tu tó w  praw o b e z p ła t ­
nego u częszczan ia  n a  odczy ty .

Pożary. —  w  S krzyszew ie  w pow iecie t a r ­
now skim  z g o rza ła  6 m b. w sk u tek  p o d ło żen ia  
ognia  s to d o ła  p leb a ń sk a  i k ilk a  b u dynków  w ło ­
śc iań sk ich ; szk o d a  w ynosi 2 6 6 3  z ła . AV nocy 
19 m b. w y b u ch ł w sk u te k  n ieostro żn o śc i p o ż a r 
w P o d o lszy n ach  ko ło  L eż a jsk a  w pow iecie ła ń ­
cuckim  zg o rza ło  d z iesięć  z ag ró d  w łośc iańsk ich , 
a  szk o d a  w ynosi razem  1 0 ,8 0 0  z ła . W  R oźnia- 
tow ie  w pow iecie do lińsk im  zg o rza ły  17  m b. 
w sk u te k  n ieo stro żn o śc i dw a dom y, dw ie z a ­
g ro d y  w łośc iańsk ie  i je d n a  sz o p a ; szk o d a  w y ­
nosi razem  5 0 0 0  z ła .;  w p ło m ien iach  zg in ę ła  
c z te ro le tn ia  d z iew czy n k a , a  ojciec jć j  Seinson  
T an e  u m arł dw a dn i po p o żarze  w sk u tek  ran  
o trzy m an y ch .— W  pow . b rzozow skim  z g o rza ły : 
d n ia  7 p a źd z ie rn ik a  w W arz e  je d n a  zag ro d a  
w ło śc iań sk a  w arto śc i 1 1 2  z ła . ;  d n ia  9 p aźd z . 
w D o m arad zu  zag ro d a  w łość, w artości 2 1 3 1  
z ła .;  d n ia  10  p a źd z ie rn ik a  w G olejow ćj w sk u ­
tek  p o d ło żen ia  ogn ia  dw a g um na ze  zbożem  
w artości 5 3 0 0  z ł a . ; d n ia  29  p a źd z ie rn ik a  dw ie 
s to d o ły  dw orsk ie  ze zbożem  w artości 7 7 0 0  z ł . ;  
W  pow iecie b o cheńsk im  z g o rza ły : d n ia  15  p a ­
ź d z ie rn ik a  w N iepo łom icach  je d e n  dom  w artości

3 5 0  z ła . w sk u te k  p o d ło że n ia  o g n ia ; d n ia  18 
p a źd z ie rn ik a  w K ła ju  z ag ro d a  w ło śc iań sk a  w ar­
tośc i 1 0 0 0  z ła . w sk u tek  p o d ło żen ia  o g n ia ; 
d n ia  14  p a źd z ie rn ik a  w D ąbrow icy  s to d o ła  ze 
zbożem  w artości 7 0 0  z ła . w sk u te k  p o d ło żen ia  

, ognia. —  W  pow iecie  k rośn ieńsk im  zg o rza ły  :
, d n ia  1 m b. w Sm erecznśm  zag ro d a  w łośc iańska  
I w artości 6 5 0  z ła ., dn ia  9 m b. w Ż eglicach z a ­

g ro d a  w łośc iańska  w artości 3 6 0  z ła.
Olbrzymi parostatek.—D la  liw erpolsk iego  

to w arzy stw a  żeglugi parow ćj w ykończono  n ie ­
daw no w  Ja rro w -o n -T y n e  now y p a ro sta tek , n a ­
zw any  „M o n to n a ."  L iczy  on 4 0 0  s tó p  d łu ­
gości, a  3 7 3 3  b eczek  o b ję to śc i; pom ieszczen ie  
zn a jd z ie  na  nim  2 0 0  podróżnych  p ierw szćj 
k lasy  2 0 0  d rug ićj a  1 0 0 0  trzec iś j k lasy .

Znana Śpiewaczka p an n a  T e re sa  B rz e c h ­
wa, w ezw aną z o s ta ła  do B erlin a  n a  w y stęp y  
gościnne.

Teatr.—  J u tro  w sob o tę  d n ia  3 0  lis topnda: 
„O tello  m urzyn  W en ec ji,"  trag e d ja  w 5 ak tach  
W . S h a k e sp e a r’a, p rz ek ład  J .  Paszkow sk iego .

H o T E L  S A SK I. P rzy jecha li:  A leks. J a ­
b ło ń sk i in ż ., D a n ie l Sobolew ski a rt. m uzyk , 
z W arszaw y ; J ó z e f  hr. M ęciński z żoną wł. d. 
z G a lic ji; F ra n . hr. Ż ó łtow ski z synem  wł. d. 
z P o zn an ia ; M aurycy L o eb  n ad in sp . ogól. tow . 
ub ezp . z W iednia.

H O T E L  p o d  R O ŻĄ . P rzy jec h a li: A lek san ­
d e r  C zołow ski w ł. d. z G a b c j i ; A d o lf  B a rt­
kow sk i z  żo n a  w ł. d ., J a n  K a te r ta  w ł. d ó b r,

| z K o ngresów ki; W in cen c ja  Śm iałowBka w ł. d. 
z A leksandrow ie ; F ric z  T h o m as inż. z  W iedn ia: 
F e lik s  F riszm an  k up . z W ro cław ia .

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

L w o w sk ić i  z d n ia  25  i 26  lis to p ad a .
E  d y k t  a. S ąd  obw . w T arnow ie , u z n a ł R o- 

zalję  Ł a b u ś  z S iem iechow a za  m arno traw czy- 
n ię , a  W o jc iech a  Ż eleźn iak a  za  m arno traw cę . 
—  L w ow ski sąd  k ra j. u z n a ł N azark a  M aksym i- 
szynego  z R em enow a z a  m arn o traw cę .— L w o w ­
ski sąd  k ra j. zaw iadam ia  K aro la  H illb ric h ta  
o n a k az ie  z a p ła ty  3 3 0 0  z ła . na  rzecz g a licy j. 
b an k u  k ra jow ego , a  1 0 0 0  z ła . na  rzecz  Boi. 
D aro w sk ieg o .—  L w ow ski sąd  k ra j. zaw iadam ia 
W olfa  Sehiffm ullera, o n a k az ie  z ap ła ty  8 5  z ła . 
3 2  c. na  rzecz  O. T . W in k le ra . — L w ow ski sąd  
k ra j. w zyw a p o siad aczy , w ed łu g  p o d an ia , z a ­
g u b ionego  kw itu  zas taw niczego  d a tto  1 0  lis to ­
p ad a  187 1  r., 1. 2 2 8 3 , w ydanego  p rzez  g a li­
cy jsk i b a n k  a k cy jn y  h ip o teczn y , na  b indę  p e r ­
ło w ą  i p a rę  k u lczyków  b ry lan tow ych .

L i c y t a c j a .  W  sąd z ie  pow . w R u d k ach , 
d n ia  9 g ru d n ia  i 9 s ty czn ia , rea ln o ść  1. 103  
w  N ow ych K u p n o w icach .

K o n k u r s a .  P o sad a  n o ta r ju sz a  w Soło tw in ie .
O b w i e s z c z e n i e .  J a n  K a is i , n o ta rju sz  w 

Jo rd an o w ie , w sk u te k  d ecy z ji n a jw yższego  t ry ­
b u n a łu  z o s ta ł  p ro w izo ry czn ie  u su n ię ty  od s łu żb .

Gospodarstwo przemysł i handel.

Sprawozdanie targowe
b a n k u  g a lic y js k ie g o  d la  h a n d lu  i  p r z e m y s łu .

K r a k ó w  2 9  lis to p ad a .
O sp ało ść  n aszego  ta rg u  b y ła  dz iś z u p e łn a ;  

ceny  p szen icy  u leg ły  d a lsze j zn iżce , a  pom im o 
to  n ie  b y ło  żad n ć j chęc i k u p n a . C eny  n o to ­
w ane b y ły  n o m in a ln e  ty lk o , gd y ż  je d y n ie  d ro ­
b ne  tran sak c je  m ia ły  m iejsce. P sze n ica  o 5 0  c. 
n iżć j, ży to  ś red n ie  ta k ż e  n iżćj p ła c o n o ; w y b o ­
row e g a tu n k i zach o w a ły  p o p rz ed n ią  cenę. —  
W  ogóle z obu  s tro n  zaz n ac zy ć  trze b a  zach o ­
w anie  w y c z e k u ją c e , gd y ż  w ięksi k u p cy  ta k  
z  G a lic ji j a k  tu te js i n ie  chcą  ze  s t r a tą  sp rze ­
daw ać i zd ecydow an i są  czekać .

W aga wied. netto  za  funtów zła.
Pszen ica  b a ła  poLka . 170 10.— 12.— 13.—

„ czerwona . . .  „ ID.— 12.— 12.50
„ żółta galic. podolska „ 10.— 12.— 13.25
„ „ m ołdawska „ — .-------------—.—

Żyto polskie, węg., szląskie 160 — .—
Jęczmień wyborowy . . 140 — .—

„ n a  paszę . . .  „ — .—
O w i e s ....................................... 112 —.—
F a s o la ..................................«. . .
Nasiona olejne: rzepak  . 150

„ rzepik . . „
„ lnica . . .  „
„ siemię lniane „

Koniczyna b ia ła . ' .  . . 180
Najcelniejsze p rodukta  wyżćj notowano.

8.90 9.25 
6.50 7.25 
6 .— 6 25
3.25 3.50 
9 -  10.— 

— .— 12.50 13.— 
— .— 11.— 11.50 
— .— 10.50 11—  
— .— 11.— 11.50 
40—  50—  60—

8.50

W iadom ości 
z biura izby bandlowo-przem. krakowskiój

o targach na Baranie i na Kleparzu 
w d n iu  25  i 26  l is to p ad a .

T arg i zbożow e zam iast p o d n o sić  się, u p a d a ­
ją .  —  D ow ozy  byw ają  m ałe  , a  ceny  b a rd zo  
chw iejne. N a w czorajszy  ta rg  n a  B aran ie  d o ­
w ieziono zaledw ie k ilk ase t ko rcy  zbo ża , a  gdy 
n iew ielu  by ło  kupu jący ch , ceny- cokolw iek  się 
o b n iży ły .

P ła co n o  za  pszen icę  2 5 2  ft. 4 1 — 5 5 , ży to  
2 3 3  fo t. 3 0  — 3 6 ;  jęczm ień  2 0 2  fn t. 2 5  —  2 9 ;  
owies 1 3 6  ft. 13 — 15 , g roch  2 5 2  ft. 36  —  4 0 , 
p roso  2 3 8  fn t. 30  — 33  z łp .

O dzisiejszym  ta rg u  na  K l e p a r z u  niew iele 
pow iedzieć  m o żn a ; dow óz zb o ża  b y ł b a rd zo  
m ały , a  ru ch  tak  m dły , źe  do p o łu d n ia  p lac  
b y ł  ju ż  p u sty .

P ię k n a  pszen icę  poszuk iw ano  i p łaco n o  po 
1 3 .2 5  Z y to  u trzym ało  się w cen ie. O jęczm ień  
p o p y t b y ł niew ielk i, a  owies n iew iele  z n a jd o ­
w ał pokupu .

P łaco n o  za  p szen icę  1 7 0  fn t. g a licy jsk ą  po 
1 0 .7 5  — 13, czerw oną 10 5 0 — 13, b ia ła  11 do 
1 3 .2 5 ;  ży to  160  ft. 9 — 9 .5 0 ;  jęczm ień  1 4 0  ft. 
6 —  6 .7 5 ;  owies 1 0 0  ft. 3 .2 5  — 3 .7 5  z ła .

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 26 listopada. W ieści o tutejszćm 

przesileniu minisierjalnćin nio m ają, we­
dle Pester Correspondenz, żadnej zgoła 
podstawy.

Peszt 27 listopada. Deak przyszedł 
prawie zupełnie do zdrowia. Ukazanie 
się jego w sejmie wywołało grzm iące: 
„Elien!"

Berlin 27 listopada. Ks. pruski Karol 
udaje s ię , skutkiem zaproszenia cesarza 
rossyjskiego, na uroczystość św. Jerzego 
do Petersburga. W yjedzie ztąd 1 grudnia.

Berlin 28 listopada. Wczoraj wieczo 
rem zebrali się pod przewodnictwem mar 
szalka Forkenbecka liczni deputowani 
sejmowi celem naradzenia się nad utwo 
rzeniern komitetu centralnego ku śpie 
szeniu w pomoc dotkniętym powodzią 
mieszkańcom okolic nadmorskich. Ks. 
następca tronu przyjął ofiarowany mu 
protektorat nad mającym się utworzyć 
komitetem, którego ukonstytuowanie na­
stąpi 30 b. m. i który natychmiast wej­
dzie w stosunki z miejscowemi komi­
tetami.

Gumbill 28 listopada. W edług pewnych 
wiadomości można uważać cholerę gra­
sującą w powiecie ełkskim za wygasłą.

Bazylea 27 listopada. W edług Baseler 
Nachrichten przyjęła rada kantonalua So 
loturnu 79 głosami przeciw 27 uchwałę 
rady rządów ćj w kwestji kościelnćj. Ks. 
Gschwiud w Starrkirch uznany przeto 
został jako pracowity pleban.

Przegląd polityczny.
Lwów 28 listopada, 

f  Komisja edukacyjna pracująca wspól­
nie i kolegjalnie nad projektami ustaw, któ­
re sejmowi do uchwalenia przedłoży, u- 
staw mających na celu podźwignienie wy 
chowania początkowego i szkół ludowych, 
ukończyła d z is ia j  s w ą  p r a c ę ,  odbywszy 
dwadzieścia kilka posiedzeń kilkugodzin­
nych. Te ustawy kolegjalnie przez kom i­
sję wypracowane, wniosą do izby człon­
kowie tej kom isji, jako jćj sprawozdaw­
cy. Sprawozdania, które każdy z nich ma 
napisać w celu objaśnienia projektu po­
wierzonego mu przez komisję dla przed 
łoZenia izb ie , są podobno także już wy­
gotowane i oddane do druku wraz z pro­
jektami ustaw. Sprawozdawcami tymi są 
posłowie: Czerkawski, Chrzanowski i Ma­
łecki. Zapewne w poniedziałek przyszły, 
a  może jeszcze w sobotę przyjdą pod roz­
biór i uchwałę pełnój izby te zaprojekto­
wane przez komisję edukacyjną ustawy.

Komisja administracyjna nie zamierza 
wnieść w b. r. projektu nowćj ustawy 
g m i n n ć j ,  ale tylko zasady do uićj po­
dać pod uchwałę sejmu. Dzisiaj wieczór 
ma się odbyć narada koła poselskiego, 
w celu pogodzenia projektów zmierzają­

cych do zreformowania ustawy d r o g o -  
wć j .  Jeżeli zgoda między żądającymi re­
formy tćj ustawy nie nastąpi, koalicja 
przeciwników zreformowania ustawy, obali 
wszystkie projekta.

Podajemy powyżój dokończenie spra­
wozdania z 14 posiedzenia sejmu. Spra­
wozdanie z wczorajszego 15 posiedzenia 
zmuszeni jesteśmy odłożyć do jutra. Dnie 
trwania sejmu zresztą są już policzone; 
Wiener Ztg bowiem ogłasza zwołanie ra 
dy państwa na 12 grudnia. Odręczne pi­
smo cesarskie brzmi, jak następuje:

Kochany baronie Lasser! Postanawiam 
zwołać radę państwa do odnowienia jćj 
czynności na dzień 12 grudnia, i polecam 
Ci niniejszem zarządzić stosowne kroki.

Wied ń 26 listopada 1872.
Franciszek Józef w. r.

Auersperg w. r. Lasser w. r.
Ważność tegorocznój sesji rady pań 

stwa nie potrzebuje szerokich wywodów; 
reforma wyborcza będzie stanowić oś, 
około którćj ma|ą się obracać dyskusje, 
a od przyjęcia tćj reformy, lub nieprzy- 
jęcia zawisł los dzisiejszego gabinetu.

W Węgrzech należy się wkrótce sp o­
dziewać ważnych wypadków. Nigdy je­
szcze hr. Lonyay nie jechał w tak smu- 
tnóra jak przedwczoraj usposobieniu do 
Wiednia, zkąd po krótkićj wizycie w Bur- 
gu, powrócił do Pesztu. Hr. Lonyay przy­
był, aby zawiadomić cesarza o przesile­
niu ministerjalnćm; jak się zdaje, nie zna­
lazł zbyt łaskawego przyjęcia.

Wczoraj wieczór udał się cesarz wraz 
z Auerspergiem do Pesztu. W W ęgrzech  
wierzą w przejściowe ministerstwo Wentc- 
hejma, które ma utorować drogę gabine- 
netowi Lonnyeya — a więc spodziewają 
się naprzód prowizorjum a potem reak­
cji. Ciekawym jest sposób, w jaki L o ­
nyay zamierza doręczyć swoją dymisję. 
„Hr. L o n y a y  —  pisze Pestr. L loyd  —  
jawnie oświadczy, źe jakkolwiek me ma 
niezbitych w skazów ek, izby dzisiejszy 
gabinet nie posiadał więcćj zaufania swo­
jego stronnictwa, nie da się wszakże za­
przeczyć, że w ostatnich dniach u stron­
nictwa deakistów, albo przynajmniój w 
większćj togoż części nie znalazł gabinet 
swego szczerego i bezwzględnego popar­
cia, którego pragnął i oczekiwał".

Przy powtórnćm wniesieniu ordynacji 
powiatowćj do izby panów, jakkolwiek  
jćj przyjęcie już z góry jest zapewnione, 
wybuchnie na nowo gwałtowna walka o 
zasady. Stronnictwo zachowawcze przy­
gotowuje się do twardego oporu, z czóm 
się byuajmniój nie kryje. Rozdrażnienie 
jego jest tern większe, ze mu się nie po­
wiodły próby zbliżenia się do rządu. —  
Krenz Ztg już nie zaprzecza, że członko­
wie tego stronnictwa układali się z m i­
nistrem spraw wewnętrznych i oświad­
czali gotowość przyjęcia ordynacji powia 
towćj z poprawkami w ich duchu. Dziś 
organ stronnictwa zachowawczego wystę 
puje otwarcie z jego hasłem : zginąć, ale 
nie ugiąć się!

Podajemy niektóre szczegóły o zmia 
nach w fortyfikacjach niemieckich. Nastę­
pujące twierdze pruskie przeznaczone są 
na zniesienie: Raszt&dt, Minden, Erfurt, 
Wittenberg, Szczecin, Kołobrzeg, Nissa, 
Koźle i Grudziądz. Już są zniesione: 
Schlesztad, Lichteuberg, Liitzelstein, Mar­
sa], Pfalzburg, Bitch i Drezno. Dalćj Metz, 
Diedenhofen, Strasburg, Bryzach, Mogun­
cja, Kolonja, W ezel, G łogów, Toruń, Po 
znań i Królewiec mają być przebudowa­
ne według nowego system u; w Bydgo 
szczy będzie wzniesiona nowa forteca. 
W  ogóle cały system fortyfikacyjny ze- 
środkowuje na pograniczach wsehodnićm  
i zachodnićm i na wybrzeżach morskich.

Piszą z Berlina do pism frankfurckich, 
że rossyjcy ajenci objeżdżają obecnie lud- 
wisarnie i fabryki broni w Ameryce, Bel 
gji, Szwnjcarji i Niemczech, aby przyspie 
szyć wykonanie zamówień, które rząd 
rossyjski porobił jeszcze przed zjazdem  
berlińskim.

Wczoraj rozpoczęły się w Wersalu de-

K  u  r P  a  P  1 TT " W P i e n i ę

KRAKÓW 29 listopada

6°/o Oblig- indem , gafie- 
kupon ubiegły uso 

4 %  Listy nastaw, galic.
kupon ubiegły —1®* 

5%  L ty  zastaw. galic.
kupon  ubiegły —206 

4%  L isty  zast. polsk. ser. 1 
knpon ubiegły —1 3 

4°/0 L isty  zast polsk. ser. 2 
kuoou ubiegły 173 

50/0 Listy east. polsK now 
kupon ubiegły — 216 

4•/„ Listy likwid. p Oskie 
kupon ubiegły 1«7 

6“/ ,  Listy zast. tup. gal- 
kupon ubiegły -  * 

6 %  Listy east, banku w „ 
kupon ubiegły — 216 

Akcje kolei warsz. wled.
„ „ Ka olaL udw .
„ „ Czem .-Jassy
„ banku  dla b. i przemS 

Losy 6°/0 (D ouau Regnlir. 
L o y prem. węgierskie 
Losy 3a/r t ire o k . 400 fr. 
L o-v  uj- S tanisław ow a. .
Breoro nowe auntry&ckie
Srebro w k u p o n a c h .........
Sreoro (obrączkowy rubel 
R uble papier, rossyjskie .
T alary  p r u s k ie ..............
D ukat ob rączkow y. . . . . .
20-frankńwka ................
Rum uńskie oblig. tal. 100

WIEDEŃ, 28 listopada 
Oł«o państw u.

Renta austryacka . . . .  6"
„ „ w  srebrzeń0/

Losy.
Read z r. 183s całe za 10'

„‘ „ 1839 »/, „ 10(
4 %  rzad. 1864 „ „ 26<
6%  1860 całe „ 60'

„ „ 1860 */. z H*
R ząd . 1864............... KM
Como R enten za 2 0 . . .  
W egier. po*, premiow. 1 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
C lary ...............„ 40 „ mb
D onauD am pfiahff.100 „

zau. ja

7 7 t>0 79 2o

73 25 75 25

7# 25 80 75

93 30 96 3

91 76 93 75

91 75 93 76

77 76 79 76

88 25 90 -

92 60 94 50

■8 — 100 -
36 — *40 —

l i d  - 161 -

<7 60 100 60
Dl — 104 —

9
<4 — i6
07 60 1( 9 oO

0 .7 — 1)»
119 — 167 —
148 — 149 6
irt* — 164 -

6 08 6 8
8 60 8 76

44 — 46 -

ń6 3 
70 6

137 -
4:7 —

6 75 
OS 8 

1 :6
H 8  — 
25 — 

101 75 
90 6
38 -  
t 6 -

66 4 
70 7

338 -  
388 -  

-# 'i 
l"3  
1 2 6  6< 
148 o 

6 
2 -  

191 -  
39 -  
#7 -

Inspruku . .  na  20 fl. wa.
*v egjew ieza. n a  10 u. me
Krakowskie ua 20 „ w:
o  ten  (ijuuy)
P a l f y ..........
Rudolfa . . .  
daha . . . . .  
S a lzb u rg a .. 
dl. ueno ts 
i’ry o s tu . . . .

, 40 
, 40 
, 10 
, 40 
, 20 
n 40 , 100 
, 50 
, 20

mt
w*
mk
w.

, mt

wa
mkW&ldstein 

Windisubgraiz. 20 „

Obligacje.
tndem niz. b u k ó w ... ,  5!

„ galicyjskie .
„ siedmiogrodzk
„ węgierskie

,nd. węg. z klauz. 186: 
i*o*. kol węg. ar. 6°/0az.l2

Akaje banków *:
u ię lo -anatr. ** fl 120 wa
\ng lo -hungaria  „ 80 „
Bodon C redit austr. 80 „

t* is weg. 80 l
C reditanst. austr. 160

allg. ung. 1*0 *
Commissionsb. w. 200 „
Llepositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 600 „

„ bank czeski 100 „
'’ranoo a u s t r . . . .  80 „

„ wegierskie 80 „
Galic. banku bip. 166 „

„ dla b. i prz- 80 r
„ LandsbkLwówlOO „ 

Gaudelshk W ied. 160 „
Interventionsb. n8 80 „ 
Landerb. V e re in .. 80 „ 
'a tio n a lb a n k  . . . .  . . .  * 
Ggólnego au stij. 200 „
■Jnionbank . za 200 „
Mereinsbk austr. 80 „
^e rkehrsbauk  . .  200 „
W*r,h«l„„Ka wina no 
Weohslstub S esel. 80 „ 
Wien. S uk Verein 80 „

„ Cassa-Verein 80 ”
AM je kela l:

Arcyks. A lb rech ta .200wa.

2»
l7 50

29 —
6 75 

14 6u 
40 — 
25
;9 60 

1:7 60 
57 60 
i3 
<3 60

74 fO 
77 <6
7 -  

79 75
o — 

DO 7 i

335 — 
1 2  4 6 "  

i i  1 — 
. 22
443 50 

:7 7o 
92 — 

138 
11 0
*00 __
U l  6. 
1' 8 7 
:2 s 5u

1D9 
140 5

3s 31
9-0 
3 8 5‘ 
280 60 
2 0 6  7 
263 60 
3 '0  — 
231 -  
4.2  - 
109 —

23 
18 60

30 — 
27 25 
16 -  
41 -  
26 60 
30 50 

118 6' 
68 60
24 
24 60

77 —
78 5 
77 6 
8o 7
,8  *4t

100 SO

3 6 -  
. 25  -  
2e8 
122  6 
343 75 
i 3 8  2  
194 
139 -  
1105 
215
14 *
109 2 
230 łO 

94 —

3 lO - 
41 51

i 39 
982 

i9 5' 
*81  -  

07 2 
•>64 6 
33. -  

33 - 
3 4  
111  —

Alffild F iam ew .a . 200 sr. 
BłShm. Nordbahn 160wa 

W estbahn 200 „ 
D niestrzańska fl. 200 sr. 
L»ux Bodeubeb wa. 200 s t . 

„ L . B. 200 „
E lisa b e th ..............  200mk.
. Linz Rndw.w.a. 200 sr 
Eperies-Tarnow  200 „ 
r erain. Nordbhn lOOOmk 
•"'ranę, Mzeis w.a. 200 sr 

Fiinfkirch. Bńrcs 200 „
rai. - a r | ,i,Dw. 21o „ 

Graz-Koflach górn. 2 0 „ 
„ „  I I  emisji 8o „

Kaschau Oderberg 2 0 0 w* 
Lemb. Czerń. Jassy  '200 , 
Miahr.8ch.Cent.wa. 200 sr. 

„ na  126 srbr. 80w* 
Oest.Nordw»tb wa. 200 sr 

lit. R. .  200 „
O strau-Friedland 200 „
-raga-L ux  r 150 .
ttudolfbahn „ 200 .
Siebenhtlrger I. „ 200 s>
Staatsbhn 7600fr.) 200 ,

„  I I  emisji 80 „
8ildbbn (Lombard.) 200w.-, 
kfld-pord Verhind. 200mt 
Suez-Canal-Ges. fr. 60" 

heissoaim . . . .  200w*
'ram  wav wied. ‘200 . 

T urnau-K ralup-Prag‘20o „ 
9fęg. gal. 1. L upk. *00 s.
„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn 1600 fr) 200 „ 
„  W e s tb a h n .. .  200 „

8 
10 

0 „ 
100

Akoy« przemysłowo.
Baugesella. allg. eost 

• W ied. , . .  
R auverein „  10o
c'orstprodnkte . .  
H uttenberger E is. 200
Dineherg n u t ..............  is .
K ałusza  .......... 20'
A*sz. cegieł, w ied .. .  20 
n „ i  bud. lwow. 10' 

^Aub. Varia*«l h u ty . l i"  
Parcelacyjne galic .. . .  10

•hlBginnihle 'a p . . .  10 
Wied. parcelacyjne,. 10c

'**•» 1 A* *18 -
n .. .

173 7o • 4 2

*40 921 Ailg. oest. Bd.Kr.losS0/ 0 ar 01 - ! 01 60

129
40

60 130 6<
141
isn

n n 33 U tlo * 5 c/0T7ai 
n „  gm. 40 „

id<ł. Gr»d. 20 1. 6%

87
86
•*5

7
2
76

38
86
96

7
25

49 i.O *60 6 *ł/ i 0 94 bt' 9o —
211 — ■12 Tow. k r6d. . . .  4C

5r' 81 z z
67 —

.*110 
:18 26

169 
*1*0 
•219 2

I) z Z . . .  O
„ B anku Hyp. . . .  6“ 
[ Bank. W ło ś . . . .  6  ̂

7atioualbank m. k . . 5-

8#
93 6lJ

89 50

-o
60 W. A. “0 70 90 90

37
330

•238
363

61
>est. Hypoth. 10 rocz, 5'/

60 „ 6V.
93
91 50

33
9*

50

-18 z 1S8 6' i. K red. & Vorseh. „ 6 — —
49

i 44
50 :6 i (3 

144 t<
„ „  10 6%

.  35 „ •
„  R entenbank  36 5*/j

88
__

38
94

6.
60

*18
f>4

05

26

6>

*18
184

106

6
7

6>

„  » V2
Sparkasae I  anstr. 30 6 '/2

„  1, n eJ/j 
°*»p. t o .  kre.l. , 614. ■

98
•46
87

—

36
00
96
87

6
5<

73 60 74 Wien. Hyp. Kasse 6Y5 —
l?»
41

OU
6u

130
342

50
5

46UqI (ilarw sraźatw a:
»2Arcyks. A lbrech ta . lOOwa. 92 25 5

102 50 •i cl 7 llfSld Pinme 5'7<. sr. 84 6 84 90
2 50 i 73 o Bauges. allg. 8str. 6°/o sr. 93 — 93 50

__ „ W ien. 6 %  o — 94

14<
192

— 44
,92

Di
LO

D niestrzańsk ie . . .  6°/o » 
Dux.Bodenb. 1871 6°/o »

— 14
88 ~

Elisanetn . . 5 %  „ 90 25 —
_ „ em isja 18«2 S°/n „ -7 60 88

8 26 168 76 „ (Linz-Budweis) 5°/0 „ l U — —
.36 136 6 „ „ em. 1870 5%  „ — — OD 61

(77 6( l<8 Ferd. N ordbh sn.k. 6,J/0 83 60 89 -
„ „ w. a. 5°'o
v r  t) 5%  81

•7
02

83
102 f t

F ranz . .T<,sef „ 6n/0 „ 9 ' 25 «9 5
■ >9 5' 90 — Filr.fk .-B arcaer.. B°/0 „ — - —
•39 50 *90 G ał. l ia r .  Lud. „ 6°/0 „ 110 to 1' 1 —

113 6o 114 6 „ II . em. „ 5 %  „ — 98
29 30 .  1871. III. „ 6°/„ . 94 — 94 5
*4 — 1*6 — H uttenb. Eisen-Gew. °/o n — 84 2

:4S — '44 5 Inneberger „ 6%  „ “3 50 84
6— — 130 <Łascn. Oderb. „ 5%  . 4* — 92

- — — — Lw ow .-C zem .-Jassy:
75— — - „ I. 1865 w. a. 5°/0 . 4 60 —

94 — 95 „ II. 1867 „ 68/0 „ -3 50 84 6'
1 6 118 — „ I i i .  1868 „ 6 %  - • 6 — 6 6'
123 50 124 60 „ IV  1872 „ 6 %  „ — 73
130 — — — Mfihr. Sch.Cntr. „ 6°/. „ 88 76 89 26

c a .  S35

ł . ■4 | 1

O est.N dw stbw .a. 5 % S1 9o 3 • 9 60
Rudolfbahn „ 6 %  r 33 — (3 fil;
Siebenbtir. I. „ 6 %  r 87 40 87 70
Hfldbabr. (Lombardy) , 08 75 109 26

GH-rrr>rrf łfc.5*1 — — 96 _
Theissbahn 6 %  sr- — — — —
w ęy • gai. L upk. *>uh  . -6 fi" 86 7r>

„ Nrdost 300 6 %  „ 35 6D 85 90
„ C»t6ho 3DD „ 76 76 76 Sfi
„ W estbahn 6 %  * -8 — 83 50

W skals s»  3 s ie i-
ran k ii.rt skont. 5 #/ *1 6 1 91 70

•iam burg „ 4 1', 74. 4 79 fiO
.ondyn „ 4 '/2 z 8 80 1' 8 9"

z £ r ,2 60 42 7u

® * e s ty :
•ukat w a A n y .............. 5 16 6 V

20 frank, austr......... _ _ _ _
„ francuz .. . . 3 f,K 8 69

're b ro ............................ "8 36 108 6R
alar pruski 162 60 162 76

LWOW 27 listopada
vkc. banku hip. gal. 16 2 8 - 240 —

„ „ krajów . 10' — 8 1 —
■isty zast. g a l i c . . . . 5° -9 *6 79 75

4 — 74 75
„ . banku hip. 6° -8 7 89 35
„ „ wlościań 6° 93 7 94 5

•bligi ind. galicyj. 63 78 78 50
Gimporjał ros. . . 8 7» 8 84
nfc-sl srebrny obrac»^ 1 64 1 7"
„ . papier. 1 47 1 48

WARSZAWA 26 listop Rs. k Bs. k.
v exle Londyn 1 f. st. 3 m 7 3* 7 S"

„ Paryż 300 fr. 10 d Rfi 92 87 22
„ W iedeń 150 zir. 2m *9 60 99 90

koje kol. warsz.-wied 99 1"0 —
„ „ warsz.-bydfi 73 74 —

„ warsz.-tereRi ’ 6 — — —
•isty zast. rerji 1 . .  4° 94 20 94 50

.  z 3 2 4" 92 3f 93 25
kupon ub ieg ł. 1 7» - —

„ „ n o w e . . . .  6°., 92 90 93 20
kupon ubiegł) 2 IV — -

„ likw idacyjne. .  4‘ /„ 78 6 78 80
kupon ubiegły

'
93

Pociągi osobowe
n a  k o l e j a c h  ż e l a z n y c h .

S t a c j e .
O lfhortza P r z y lodzą

pop.. .HU' I". J><« -u

w Krafcowtt: lwow. 11.1., — 3.18
n 77 pospi — 9.8; 7.33 —
„ „ miese — u. 10.3) 6.39 —
n wiali «ki{ . 11.30 11 .- 6.54 8.16
n wiedeński. 6.46 3,30 9.45 9. 8
n poapiwHE 7.3t — — 8.18
r, m ieszam 10.10 — 11.59 —
„ na Ońwię. wrót — — — 3.28
„ do W roeł. mym — — — —
„ warszawski 8. 2 — — 6.30

w WieJiczce: krakowsk — 5 .- 9.38 —
w T am ouńt: krakowsk u.12.31 2.1: ul 2.2 2.—

„ „ m ieś/ 9.6* — 9.4 —
n lwowski 3.8" 12.31 3.2* 12.14
„ „ mieś/ — 6.6 — 6.38

w Rzeszowie: krakowsk u. 2.41 6. • u. 2.35 6.—
» * mi*** — 1.19 — 1.—

f) lwowski { u. 1.13 
9.28

— n. 1.— 
9.19

„ r miesz _ 2.44 — 2.24
w Przemy ilu : krakow sk i 5. 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.3: — 4.11

„ lwowski { — 6.3'
10.4r

— 6.2
10.36

„  ̂ * miesz 10.58 — 10.33 —
w oLw ow ie: krakowsk. n. 8.30 8. 7 7.3: 11.—

„ „ mieś/-. 6.4 — — 8.—
n brodzki 8.62 n.11.51 2 6 11.7.33
n czerniow. 10.49 10.2' — — 13

w Brodach: lwowski p. 3.23 10. • 3.2- 1 2 . -w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.6<p . 1.17 4 . -
w Pndwołoczytikach Iwo. 11.— 6.4' 7.47 ).—
w Czemimncach: lwow. — — 7 . - 9 . -
w Mysłowicach: krak. 11.33 — — —
w W arszawie: k ra k .. . 9.— — — 8.51
w W iedniu: k ra k .. . .  { 8.— 5 .-

3.39
3.—
4.0 f

7.8 i

Ruch pociągów odbywa się n a  kolei Karola L u­
dwika -ed ług  zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierw ój; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze­
garu prags., idącego o 12 m. póżnićj od krakow­
skiego.

baty nad sprawozdaniem Batbiego z ko­
misji. Jeśli się potwierdzi wiadomość, po­
dana przez telegraf, przesilenie więc jest 
już, jakby skończone. Radom jeneralnym  
Sekwany i Oazy, które oświadczyły Thier- 
sowi, źe kraj ma wybierać między nim 
a zgromadzeniem narodowćm, Thiers od­
powiedział, źe będzie bronił interesów 
kraju, pozostając na swój posadzie. Tak 
wyrażona odpowiedź Thiersa może mieć 
tylko jedno znaczenie, m ianowicie, że 
wbrew większości monarchicznćj, on chce 
pozostać prezydentem rzeczypospolitćj, i 
znajdzie środek do uwolnienia siebie i 
Francji co najrycblój od tćj zmory, która 
się nazywa zgromadzeniem narodowćm.

Ostatnie telegramy.
Praga 28 list. Lumbe uzasadnia swój 

w niostk, dotyczący zmian w ustawie o 
reprezentacjach powiatowych. W niosek 
ten pizekazauo osobućj komisji złożoućj 
z 15 członków. Kuss uzasadnia swój w uio- 
sek względem zmiany kilku par»giafów  
ustawy szkoluój; wniosek jego ocLsłano 
do komisji szkolućj.

Przyjęto kilka sprawozdań do wiado­
mości. Knoli przedstawia sprawozdanie 
komisji o zniesieniu przymusu legalizacyj­
nego i wnosi, ażeby wezwać rząd do 
przedstawi ma radzie państwa projektu 
do ustawy, znoszącćj przymus legaliza­
cyjny. W niosek przyjęto. Marszałek za­
wiadamia, źe cesarz pozwolił miastu Pra­
dze zaciągnąć pożyczkę m iejską, wyno­
szącą 1 mil. złr. Poićtn obradowano na 
tajnćm posiedzeniu naa sprawą Gregra i 
Skrejszowskiego.

Praga 29 hstop. Sejm przyjął na taj­
nćm posiedzeuiu wniosek większości ko­
misji, by nie żądać wypuszczenia na wol 
ność posłów sejmowych Gregra i Skrej­
szowskiego.

Praga 29 listop. Na dzisiejsze posie­
dzenie sejmowe przybyło 2 posłów cze­
skich Cziźek i Terzabek. Marszałek za­
żądał od nich natychmiast złozeuia przy­
rzeczenia. Czizek odpowiedział wymija­
ją co , żądając bezzwłocznego odczytania 
wuiesionój bezpośrednio przed posii dze- 
niem interpelacji. Marszałek powołał się 
na służące mu prawo układania poi ząd- 
ku dziennego i wezwał raz jaszcze no- 
wowstępujących człouków do złożenia  
przyrzeczeuia. Obaj jednak zaprotestowali 
i opuścili salę sejmową.

Berlin 29 listop. Izba poselska odrzu­
ciła 242 głosami pr zeciw 83 wniosek M«l- 
lmcrodta, wymierzony przeciw niedopu­
szczaniu członków zakonów duchownych 
do nauczania w szkołach ludowych. Mi­
nister oświecenia przemawibł energicznie 
wśród oklasków izby za utrzymauiein wy­
kluczenia.

Berlin 28 list. „Gazeta Spennera“ i 
„Półuocuo-niemiecka gazeta powszechna“ 
omawiają artykuł półurzędowego dzien­
nika B u n  public pod tytułem „Co mówi 
Europa?" Obydwa dzienuiki konstatują, 
ze jest rzeczą niegodną odwoływać się 
do państw zagranicznych w celu poskro­
mienia opozycji wewnętrznój i zapewniają, 
źe państwa zagraniczne zachowają wobec 
W: lki stronnictw francuskich zupełną neu­
tralność i nie oświadczą się nawet z sym- 
patjami swemi ani za Thiersem, ani za 
zgromadzeniem narodowćm. Niemcy sza­
nują wolę we Francji w wyborze formy 
i kierowników rządu.

Paryż 29 list. Po rozpoczęciu się na 
nowo posiedzenia zgromadzenia narodo­
wego obstają obie strony przy swoich 
zapatrywaniach; dziś jeszcze zaczną się 
nad tćm obrady. . 4 - t

Paryż 29 list. (Posiedzenie zgrom, nar.) 
Dufaure wuosi imieniem rządu, aby Wy­
brano komisję z 30 członków do wypra­
cowania projektu do ustawy regulującćj 
władze publiczne i drugićj o odpowie­
dzialności ministrów. Na wniosek Bat- 
bie’go odesłano wniosek rządowy do k o­
misji. Potćm przerwano posiedzenie zgro­
madzenia narodowego, Thiers udał się 
na posiedzenie komisji, wT końcu odbyto 
kilka narad ministerjalnych.

Madryt 27 list. Konfederaci skorzystali 
z wymarszu załogi z Murcji, wpadli do 
miasta i rozpoczęli upartą, krwawą wal­
kę z szczupłą garstką wojska, która j e ­
szcze w mieście została. Skoro nadeszła 
pomoc, wyparto powstańców, którzy zna­
czne straty ponieśli. Padło także 8 gwar- 
dji cywilnćj. Do Linares przybyło woj­
sko; wszędzie ścigają powstańców. P u ł­
kownik Gurra pobił powstańców w An­
daluzji, zabrał im pewną ilość koni, ma- 
terjałów wojennych i kilku jeńców. Od­
dział konfederatów w Arcos zupełnie po­
bito i rozprószono, wielu dostało się do 
niewoli.

Pomimo niepokojących pogłosek pa­
nuje w Madrycie zupełny spokój.

Madryt 29 listop. W Sari gossie niepo­
kój. Wojsko ściga bardzo energicznie 
powstańców.

„Epocau donosi, źe Francja wysłała  
ku granicy hiszpańskićj korpus obserwa-
cyjny-

Kurta. —  Wi e d e ń  29 listopada, eod. 2. 
Srebro 108.— . — Akcje kredyi- 341 — .—  
Lcmbaray 202.50 — Losy z r. 1860 — .— . 
Lnpi 1864 r. 147.— — A^cje tranJko-austr. 
140 50.— Napoleony 8 .68— . —  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika i 3 8 — . — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 149.50. — Akcje 
kolei północno - wsehodnićj 158 50 —  
Akcje barko związkowego (Veremsbank) 
206 .—. — Renta w srebrze —.—  Obligi 
mdemn. galicyjskie 77 75. -  Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrot» -gólnego 253 —. 
Akcje anglo-bankn 333.50.— Akcc " |bi 
rząd. 340 50 — Akcj* kol. siedru. 179 50. 
Akcje kol. Rudolfa 174.—. —  Tramway 
3 8 8 — .— Akcje banku budowy 185. — .—  
Akcje kolei wschodnići 140. . — A kcie
banku anglo-weg. 124. ■ Unionbank
279 50. — Losy tuieckie 77 90 — Lo.-y 
weg. prem. 102.— . —  A kcje kolei hogum. 
188 75. — Akcie kol. E  zbiet> 251 — —  
Akcje kolei północno zachodn. 218.50.—

Usposobienie gń łd y: mdłe.

R e d a k to r  i w y d aw ca: d r. L u d w ik  G uuip luw icz 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski



KRAJ z soboty 80 listopada.

Od ariminiatraoyi.

Nakładem w y d a w n ic tw a  „Kraju"
wyszły i s® *̂ ° nabycia

w  Krakowie w  adminiatraoyi J5is:raju“
jako  tć i

w e  w szy s tk ich  księgarniach krajow ych  i zagranicznych:
zIr. et.

A . d f t m  a i l o l Ł l e w l o z  t pism a jego  do roku 1829 przez A lberta Gą-
sio row sk tego— 1873 .................................................. - • •  ..........................  • 0

F l z y o l o s l a  o o d z l e z m e g o  ż y o l a  G. H. L ew es, z .mgieł-
skiego przetłum aszył L udw ik M asłowski, Tom I . 1872  ....................................

Tom II. wyjdzie w ciągu tego roku).
K o n f o d e r a c y a  B a r s k a : Korespondencya między Stanisław em

Augustem a Ksawerym Branickim  w r. 1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz - 
(Główny Skład na cała Galicyę i W . Ks. Poznańskie 

w księgarni GUBRTNOW ICZA i SCHMIDTA wo Lwowie. 
l K a , w a , ł  a c i o i a t a i  » powieść przez M icbala B ałuckiego, 187-. . . . . . .  I 50

F l o t l c i  i  P r a w d y ..........................................................   • • • • • ; • • “
O b r a z l r l  z  p o d r ó ż y  p o  S z w o c y l  bar. W. Ługestróm a . J o0
E l l a . powieść Chłędowskicgo ...............................................................................................  . .
Po nitce do k łęb k a , powieść Chłędowskiego . . . . .  . . .  . . .  . • • • • • • on
Handel i przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta, skreslil Dr. Ludwik K ubala • • ~
S krupuły , powieść Chłędowskiego 1 tom  .....................................................   • __
Album fotograficzne, 2 gi t o m .................................................................- ...................................

(Tom I. wyczerpany). __ , ,,
Irydion, odczyt Ad. BełcikowskDgo .......................................... . ; ; * . • • * ; * * * '  °
Józef Ignacy k . aszew skl Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.   ^

K arola E streichera . . . . • ....................... • • • • • • • • • ' ’ o sn
s to  djabłów , powieść z czasów sejm u czteroletniego J .  I. Kraszewskiego, -  tomy . » __
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y ................................................................ ........... ^
Rodzina O rskich , powieść W ołodego Skiby, 2 tom y ...............................................................-
W alka stronn ictw , kom edja S to ika , 1  ............................................................................................._
Sobory, szkic historyczny przez IV. ii. K................................................ .... ....................................
0  sp raw ie  ruskiej ....................................................................................................................................
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) ....................... .........................................
Owa szk ice  powieściowe, ( F ó t  p r a w i ł y — W i o s l i a  n a  k s i ę ż y c u )  ..................  •>
U ltram ontanie i Modoranci przez autora „Plotek i P raw d“ . . .  ......................— ^6
Owa] Radziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełc ikow skiego ,.......  ou
Praw o P o stępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .
Kwestya nadb ałty ck a , przez Ja n a  L e ś n ie w s k ie g o , ...................... . —

Dzieła te przesyła ta k ie  adm inistracja „K raju“ na iąd am e za gotówkę lub po b ra ­
niem pocztowóm.

K S IĘ G A R N IA

D. E. F r i e d l e i n a
w KralsOwi©

otrzym ała na skład główny:

PISMO ŚWIĘTE
starego i nowego testamentu

przekfad

X. J. WujŁca,
zatw ierdzone przez stolicę apostolską.

W ydanie in folio ozdobiono 230 drzeworytami

Gustawa Doró.

Otwarte 1823.

1 wielki złoty, I  mały 
złoty i & srebm. me­
dali otrzymał w nagrodę 

od rzadn.

Poręczenie

a s

ósmego powszechnego 
niemieckiego zgroma­
dzenia straży ogniowćj 

w Linzu.

Pompy centryfugalne,
Sikawki og n iow e
wszelkićj wielkości,

Sikawki 1 pompy  
ogrodowe, wyclągacze 

wody, skraplaczo dróg, 
gaslki ltd.

Wszystkie potrzeby dla 
s tra ty  ogniowćj, drabinki 

przyrządy do ratowania.

WM. KNAUST
W IE D E Ń ,

Fabryka maszyn i przyrządów  
do gaszen ia ognia.

Leopoldstadt, M iesbachgasse 
N p . 1 5 .

Pompy do budowy,
pompy do studzien, 

browarów, gorzelni, cu­
krowni, chem icznych fa ­

bryk, gospodarcze itd. 
do wina, piwa, spirytusu, 
oliwy, węże, wiadra ko­

nopne, skórzane, kau­
czukowe.

 3814(1-10)

ILlustrowane cenniki prze­
syła się darmo.

COŻ TAŃSZEGO?

ANTONI RIX

Cale dzieło składać sio b idzie  z 02 ócozyio.*.

Cena zeszytu  8 4  cent.
P rzv  zeszycie ly m  płaci się zarazem 

i za ostatni,
V reuum eratorowie zamiejscowi ponoszą także 

koszta przesyłki i opakowania.
Pod przepaską zeszyty wysyłane być nie mogą 

z powodu, iż d la  wielkości form atu łatwo uległyby 
uszkodzeniu. (3817)

Zeszyt I. II. już  wyszły.

Tylko 2 talary pruskie
kosztuje cały oryginalny los n a  pierwszy od­
dział przez wysoki rząd zezwolonego i porę­
czonego wielkiego

losow ania  pieniężnego,
które nastąpi 18 i 19 grudnia t. r.

W  przeciągu mniój więcćj 5 m iesięcy prze­
znaczonych jes t w 7 oddziałach

5,403.400 marek
główne wygry ev. 3816(2-6)
250 0 0 0  spec. 130.000, IOOOOO,
93.000, 30.000. 40 OOO, 30.000,
93.000, 2 a 90.000, 3 ł  13.000, 
5 i  19 OOO, 11.000, 12 i  10.000, 
11 i  84604), 10 i  OOOO, 32 i  34100, 
5 k 4000, 64 k 34)00, 122 \  94)00, 
1300, 256 i  lOOO marek itd. itd-

Nastręcza się więc sposobność wygrania 
sposobem uczciwym i tanim , i dla tego za­
praszam  najuprzejm iej do najw iększego ucze­
stnictwa. Szanowne zam ówienia wraz z go- 
tówką erzesłane z najdalszych stron, wyko­
nuje się prędko, zachowując tajem nicę. Urzę­
dowe lis ty  ciągnień, wygrane pieniądze itd. 
przesyłam  zaraz po rozstrzygnięciu.

A. Goldfarb,
Sprzedaż papierów paóstwow. w H nm burga. 

NB, P lany  do łaskawego obejrzenia darmo.

X  a t r .  l O  o t .  prawdziwy szwajcarski zegar brązowy z łańcuszkiem ; za chód 
ręczy się na  cały rok.

B O  o e n t .  paryski sprężynow y zegarek kieszonkowy z ładnym  łańcuszkiem , me­
dalionem i pokrowcem.

6 5  o a n t .  grający zegarek kieszonkowy z łańcuszkiem , medalionem, pokrowcem
i kluczykiem.

a  K łx* . 6 0  o t .  w spaniały zegarek kieszonkowy z nowego srebra, z łańcuszkiem , 
m adalionem , pokrowcem  i k luczykiem ; takie same zegarki kieszonkowe tylko lepsze i z lep- 
szemi potrzebnem i do nich  rzeczam i 3 złr. 60 cent. i 4 złr.

X  sbAi-. 5 0  o t .  szwajcarski m odny zegarek z szkliwem porcelanowćm , pieknem i 
krajobrazami lub kwiatam i przyozdobiony, bardzo ładny a  tani, pożyteczny dla ubogich i 
bogatych, z poręczeniem na rok.

O  azłx*. prawdziwy angielski srebrny czasomierz z najlepszem  cylindrowćm urządze­
niem, łańcuszkiem z dobrego złota talm i, medalionem, pokrowcem , kluczykiem  i pismiennćm 
poręczeniem n a  la t 6 i z dodaniem jednego szkiełka. T ak ie  sam e zegarki najlepićj w egniu 
złocone, tylko 11 złr. 60 cent.

12 złr. praktyczny, dobry mocny zegarek rem ontoir, tak  zwany zegurek ces. r  ran- 
ciszka Józefa, który  jes t najlepszym  wyrobem , jak i sobio tylko pom yśleć można. Lekarzom  
i duchownym itd. zaleca się te zegarki, albowiem zegarki te przydatne szczególnie do po­
dróży, nie moga się różnić na  sekundę.

1 5  * ł r .  zegarek wojskowy, lekki, nadzwyczaj piękny i gustowny, a  co najw ażniej­
sza, bardzo dokładnie idący i bajecznie tani. Do takiego zegarka dostanie każdy modny 
łańcuszek z naśladow anego srebra, kluczyk, pokrowiec, m edalion i piśm . poręcz, na  la t 5.

T y l k o  1 3  s i r .  srebrny zegarek cylindr z kółkiem  z prawdz. złota, mocnem 
szkłem kryształ., łańcuchem , medalionem z złota talm i, skórzanym  pokrowcem i piśm. poręcz, 
tylko u  Rix’a.

T y l Ł o  1 5  albo 3 0  z ł r .  prawdziwy angielski srebrny zegarek kotwicowy, 
z plam ka, dwiema nakryw kam i, najpiekniejszem  wyrzynaniem, łańcuszkiem  z prawdziw. złota 
talm i i piśmiennem poręcz.

• T y l J t o  1 3  * ł r  prawdziwy angielski czasomierz srebrny i w ogniu pozłacany 
z łańcuszkiem , z medalionem z złota talm i, skórzanym  pokrowcem i piśmien. poręczeniem.

e p y i l r n  1 4  z ł r  tak i sam daleko lepszy z wchodnim drogoskazem.
■ P y i i r c  X 6  a l l i o  1 7  z ł r .  prawdziwy angielski zegarek rem ontoir Prince 

of W ales najm ocniejszy, z kryształ1, szkiełkiem , z niklowem urządz. z prawdziw. dobrego 
złota ta lra t; zegarki te są naw et lepsze od innych, gdyż się nakręcają  bez k luczyka; w do­
datku do takich  zegarków każdy dostaje darmo łańcuszek z złota talm i, m edalion i pismo 
poręczenia.

T y l k o  1 3  z ł r  prawdziwy angielski zegarek z dóbr. złota talm i, cylinder 
najnow sz. kształtu , z podwójnem i szkiełkam i kryształ., przez któro widać w ewnętrzne urzą­
dzenie, z łańcusz. z złota talm i, m edalionem  i pismem poręcz.

T y l k o  1 3  a ł r .  zegarek z złota talmi z 2ma nakryw kam i, plam ką, odskaki-
waczem, kryształ, szkiełkam i i uządzeniem  niklowóm, z łańcuszkiem  z prawdziwego złota 
talm i, skórz. pokrowcem i piśm. poręcz.

X y U c o  1 4  albo 1 7  z ł r .  m alutki zegarek kobiecy z prawdz. srebra  i pozłac. 
z łańcuszkiem  na szyję z prawdz. złota talm i i pismem poręczenia.

T y l l Ł O  1 8  z ł r .  prawdziwy angielski najraocniój w ogniu złocony srebrny
czaaomiecz z dwiema nakryw kam i, z najpiekniejszćm  szkliw em , łańcuszkiem  z prawdz. złota 
talm i, medalionem i pismem poręczenia.

T y l k o  1 6  albo 2 0  z ł r  najlepszy srebrny, prawdziwie angielski zegarek
kotwicowy na 15 kamieni, łańcuszkiem  z najlepsz. złota talmi, m edalionem , pokrow. skórz. 
i pismem poręcz. ,

T y l l Ł O  3 0  z ł r .  srebrny zegarek rem ontoir, bez kluczyka naciągany, z łań ­
cuszkiem z złota talm i i medalionem.

T y l l Ł O  3 3 ,  3 5 ,  3 7  z ł r .  złoty zegarek kobiecy z łańcuszkiem , m edalion 
i pismem poręczenia; 45 do 65 złr. z brylantam i.

Z e g a r y  zapowiadające każdą zmianę powietrza na 12 godzin wprzód kształtu  
ściennych zegarów czarnoleskich", z wahadłem  i ciężarkam i I O cent. Zegar ścienny złr.
2, 3, 4, 5, 6 do 10 złr.

W a p a n i a ł e  gędziobno wyroby, melodiony z niebieskicm i glosami i maiulo- 
liutn el Trem o, wygrywają najnowszo utw ory Strauss a, Z ierer a, Offenbacha, Rossini ego, 
M eyerbeer’s  etc. — 1 sztuka z 4ina aryam i złr. 0.80, z 6 aryam i złr. 18.

A A b u m  na fotografie z gedżba, złr. 8, 10, 12 do 15. — T abakierki z godzba 
złr. 7.20. — Puszki na  cygara z gedżba złr. 13. — Schowek na potrzebne rzeczy do szycia 
E gędźba złr. 1 — i jeszcze setki przedm iotów z gedżba. — Cenniki darmo.

3 0  o e n t .  dobrze chodzący słoneczny zegarek kieszonkowy. 3362(6-12)
l O  o e x x t .  kluczyk do naciągania jakiegokolw iekbadź zegarka.
O  z b r  5 0  o e n t .  przepyszny m edalion, gędziebne narzędzie z niebieski uni 

głosami, wygryw ające siedm pięknych kawałków.
Pow yższych przedm iotów dostarcza za piśmiennóm poręczeniem  jedynie  "Y®®

Wiedeń., praterstrasae, Nr. 10,
do którego wystosowywać potrzeba wszelkie pisemne zlecenia. 3705(8-12)

Wszelki ból zębów
leczy za  poręczeniem, bez w yjęcia zęba, 

bez holu, na w łasny, doświadczony sposób
Bier,

chirurg w  W iedniu , K lostergasse  
Nr. 4,

Krople do zębów ,
cłilrurga i ’r. Bler’a

uśm ierzają w okam gnieniu ból w spróchnia­
łych zębach i sa do nabycia w flaszeczkacli 

po 1 zlr. a. — tam że i w składach.
W oda do ust

cłilrurga, Fr. B ler’a
przeciw reumatycznemu bólowi zębów, prze­
ciw  zapaleniu, opuchnięciu i wrzodom dzią­
se ł, przeciw winnikowi i chwianiu się  zębów
i c u c h n ięc iu  Z ust jost do nabycia tam że i 
w składach w flaszeczkacli po 1 zlr.

W Krakowie na Strad:m iu u p. Józefa
Gc d.vassera. 3802(3-3)

który większą iustytucyą bankierską i produktów 
samodzielnie kieruje — życzy sobie zmienić swoje 
stanowisko. — Offerty złożyć się uprasza pod lit.
A. 7160 n p. Rudolfa Mosse w Berlinie. 3782(-5)

(łupanogo) w znacznej ilości poszukuje się do ro­
bienia beczek. U prasza się o oferty do

W. D. Scholtena
w Piotrkowie w Królestwie Polskiem.

3781(3-3)

Na doświadczeniu oparte zdania 
bezstronnych osób.

Kreutz, 8 września 1872 r. — Proszę mi przysłać za dwa zlot. austr. 
s; roszkowanej czekolady słodowój dla dzieci przy piersiach za pobraniem 
pocztowem. Dr. Wiktor Struppl, fizyk komitato.vy.

Cseke 19 lipca 1872. — Niniejszćm upraszam  P an a  najuprzejm iej za 
i oradą lekarską O przysłanie mi jednego funta słodowej czekolady zdrow ia 
II. gatunku  i poł funta słodowych cukierków piersiowych za pobraniem  po- 
eztowćm. Jan Tragor, proboszcz.

W iedeń , 1 lipca 1872 r. — Za poradą mego lekarza blisko od roku 
daję pić mojej 2 '/j  letniój córeczce Pańsk i wyciąg słodowego piwa zdrowia. 
Przez trzy miesiące chorowała bardzo na biegunkę i tak  osłabia, że nie mo­
gła znieść silniejszych potraw ; dopierc pijąc codzień prawie cala flaszkę 
wyciągu słodow ego piwa zdrow ia, żyw iła  się  i krzepiła. W prawdzie teraz 
córeczka moja je s t zdrow a, jed n ak  uw ażając wyciąg ten za w łaściw e poży­
wienie, będę gu je j jeszcze pić dawał. — Te słow a prawdy ntówię tu nie dla 
pańskiej korzyści, lecz tylko dla tego, by wynurzyć najszczersze przeko­
nanie. 3643(4-?) N. Kohn, m iasto, Tuchlauben, Nr. 10.

Główny Skład w  W iedniu, Karntnorring IX, 
od  l listop ad a K olow ratriug 3.

IpBp' Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna w Krakowie w aptece p. 
TRAUCZYNSKIEGO pod „K orona” ; u p. JOZEFA JAHNA w R ynku G łów nym ; 
i u p. WILHELMA FENZA w Ryiikn Głównym, naprzeciw  kościoła ś. W oiciecha; 
w Tarnowie u p. W. T. A WIELOGORSKIEGO; w Przemyśiu u p. M. KOZŁOW­
SKIEGO; w Mielcu u p. KAZIM KORPANTEGQ; w Radomyślu u p. L. KARTA- 
GENERA; w Sanoku u p. J. OKOŁOWICZA i Synów ; w Nowym Sączu u p. B. 
KÓRBÓLA.

Dna i gościec
moga być uleczone. Najdoświadczeńszym i prawdopodobnie jedyn. środkiem na te choroby je s t

„Gośćcowa w ata“ Dra Fatison’a
szczególnie stósownym w gośćcowych boleściach w twarzy, piersiach, szyi i zębów, w dnie 
w głowie, rękach i k o lan a ch , w darciu w członkach, w grzbiecie i lędźwiach itd. — Cala 
paczka po 70 kr. — pół paczki po 40 cent. — W  Krakowie w aptece S t o c k m a r a .  3675(6-12)

Ces król. uprzyw. galicyjski

Tanio sa do nabycia pojedynczo albo razem
d.ot)ra

w Galicji w bliskości kolei żelaznćj przy cesarskim 
trakcie i rzece Dniestrze.

Bliższćj wiadomości zasięgnąć m ożna w Spasie  
u pełnom ocnika Wgo Konstantego Bielskiego —  
2 mile od dworca kolei żelaznćj ChyrÓW, pół mili 
od stacyi pocztowój i telegraficznćj w Starem- 
mieście.

Pośrednicy nie będą uwzględnieni. 3793(2-4)

D obra
o.

®

morgi

_cj ctf I
Suche % j 
dochod © ^  ? i

5 O.złr. morgi

1 Niedzielna 
D niestrzyk 1

2 Gwoździec i > 
Jasienica J

3 Lopuszanka
4 Holowecko
5 Strzylki
6 W iciów
7 Bilicz
8 L en ina  wielka
9 Terszów

10 W ola Koblańska
11 L enina  m ała
12 Nanczólka
13 Tysowica

1692 120 20

282 1075 324

767 100 __
609 250 —
746 580 14
336 50 3

1005 380 8
838 700 160
718 280 9
550 2J0 17
281 120 —
485 340 62
556 400 300

WE LWOWIE,
wydaje

6S LISTY HIPOTECZNE
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

L isty  hipoteczne mogą według praw a z dnia 2 lipca 18G8 II. XXXXI1I. Nr. 93 być użyte na korzystne 
lokowanie kapitałów  funduszowych, na lokowanie kapitałów  zakładów  publicznych pod nadzorem  rządu stojących, na 
lokowanie kapitałów  pupilarnych fideikomisowych i depozytow ych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i w adja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym  razie przenosić sum y rów nocze­
snych w ierzytelności hipotecznych i nie może być w yższą nad  dw udziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego, rzeczywiście 
w ypłaconego.

K upony p ła tne  dnia 1 m arca i 1 w rześnia każdego roku  —  jako  tćż  listy  hipoteczn , wylosowane dnia 28 
lutego każdego roku, z których jedne  i drugie nie ulegają żadnem u opodatkow aniu, w ypłacają bez wszelkiego strącen ia:

W / e  L W O W i © :  G łów na kasa B anku hipotecznego i F ilie tegoż w K rakowie, Czemiowcach, B iałśj, 
T arnopolu  i Sam borze; -

'W / 1 \ A 7 ~ 1  a r t  n  i n  ■ K antor wymiany bankow y niźszo-austryackiego Tow arzystw a eskontowego i 
Union B ank;

-O T- X j i X L C U :  B ank dla G órnćj A usttry  i Salzburga;

-W /- P r c w S z ©  Z F ilia  c. k . uprzyw . austr. Zakładu kredytowego dla handlu  i przem ysłu i Filia U n io n ;

-O T  Bernie: Ces. król. uprzyw . morawski B ank dla przem ysłu i hand lu ;

w  Berlinie:  pp. M eyer & C om p.;

-\7%r ~SJS7~a r s z a w i e :  r. L eon E pstein.

składająca się z 74 morgów ziemi w dobrej gle­
bie, z zabudowań m ieszkalnych i gospodarczych, 
z prawem  kopania m arm uru, z propinacyą i k a r­
czmą m urowaną — o mile od stacyi Zabierzów i 
i tyleż od K rzeszowic, w rozkosznem  m iejscu — 
je s t do sprzedania z wolnej ręki pod korzystnemi 
w arunkam i. — W iadom ość w „Biurze Zleceń“ A. 
P . Świerczewskiego.—

Za pośrednictwem tegoż B iura  można nabyć
Chmiel, koniczynę b ia łę ,  kminek i 1000  

korcy ziemniaków. 3803(2-3)

położona w powiecie w ielickim , 3 milo od Kra­
kowa przy tra k c ie , wynosząca przeszło 160 m or­
gów ziemi w dobrej glebie i z budynkam i odpo- 
w ijdnietn i, je.st z wolnej ręki do sp rzedan ia .— 

Bliższych wiadomości udzieli właściciel pod lit. 
E . Z. poczta Dobczyce, 3809(1-3)

Dr. L. G. Kraus,
em. sekundary sz kliniki i oddziału syfility- 
cznego w- wiedeńskim c. k. szpitalu powsze­

chnym, ma swój

Instytut Ordynacyjny
dla słabości 

nlcrytych. i BlrórnyoŁi
Wiedeń, Franz-Josephs Quai, Werderthor- 

gasse  Nr. 7, II. Stock.
Ordynuje od II do 2 i od 5  do 8  w ieczór. 
f f g '  Pisem ne konsultacye uskutecznia się
niezwłocznie, a  m edycyny i instrukeye po­
syła się w każdym  języku.

Moja 2 0 to-letnia praktyka, liczne do­
świadczenia, ja k ie  zebrałem  w najpierwszych 
i najw iększych szpitalach i moje naukowe 
zdolności na polu syphilodologii, podają na j­
lepsza rękojm ię, że chorzy będą prędko i 
radykalnie wyleczeni. 3496(7-?)

Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski
(Galizische Boden Credit-Anstalt)

W K R A K O W IE
na mocy §. 5 ustępu 5 Statutów zatw ierdzonych dnia 2 m aja 1872 do 1. 5,155 i  r e g u l a m i n u  zatwierdzonego reskryptem  wysokiego 

c. k. m inisterstwa spraw wewnętrznych z dnia 16 września 1872 r. do 1. 12674

o t w o r z y ł

w gmachu „Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu"
w R ynku  pod  nr. 19 na dole

KASĘ WKŁADKOWA
która przyjmować będzie za książeczkami wkładkowemi wszelkie wkładki 
pieniężne począwszy od 1 złr. i opłacać od takowych procent w stosunku

5V* od sta rocznie.
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się następnego dnia po złożeniu. —-  /ło żo n e  wkładki do wysokości 300 złr. zwracają 

się za okazaniem  książeczki wkładkowej bez poprzedniego wypowiedzenia. — 2  oncem aźdego kw artału narosłe procenta przypi­
sują się do kapitału  dla dalszego oprocentowania.

DYREKCJA. 3779(9-20)

W drukarni „Kraju* pod utnądom  St. Graliehowskiogo.


